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B raków 30 listopada.

Komisye obu Delegacyj załatwiły już najwa­
żniejsze cztśei przekazanych sobie przedłożeń. 
W dniu dzisiejszym odbędzie się już pełne posie­
dzenie Delegacyi austryackiej, a na porządku 
dziennym tego posiedzenia znajdnją się zwyczajne 
wydatki na wojsko, dalej preliminarz wspólnego 
ministerstwa skat bu i wspólnego najwyższego try­
bunału administracyjnego.

Minister handlu margrabia Bacquebesa zawia­
domił węgierskiego ministra hr. Szaparego, iż 
w piątek przyjeżdża do Pesztu celem odbycia kon- 
ferencyi nad handlowo - politycznemi sprawami. 
Wczoraj tedy miał przybyć margrabia Baiquehem 
w towarzystwie handlowo-politycznego referenta 
barona Kalchberga do Pesztu, a dziś rozpoczną 
się narady. Zdaniem Presse, zapowiedziana kon- 
fereneya może odnosić s*ę w pierwszym rzędzie 
do kwestyi au3tro-węgiersko rumuńskich stosun­
ków handlowych, co do której hr. Kalnoky udzie 
lii w komisyi węgierskiej dla spraw zagranicznych 
kilka pomyślnych wskazówek. Być jednak może, 
a nawet jest prewdopodotaem, iż spotkanie się 
obu ministrów handlu posłuży do poruszenia in 
nych handlowo-polityeznych kwestyj, ku czemu 
dostarcza zresztą obfitego materyału ta okoliczność, 
iż zbliża się termin, w którym tracą moc obowią- 
żującą traktaty handlowe z Niemcami i Włochami.

Szuwałow, poseł rosyjski u dworu berlińskiego, 
udał się do k«. Bisanrka do Friedrichsruhe. W Ber 
linie łączą ten wyjazd z wieścią, że Anglia i Au- 
strya miały wyrazić swe wątpliwości wobec kan­
dydatury księcia Mingrelii, będącego dziś prostym 
poddanym rosyjskim.

0  rozprawach w D.legacyi węgierskiej nadmie 
ma Nordd. Allg. Ztg  w swem „Przeglądzie poli 
tycznym,“ że „znamionują pewien pestęp w roz 
jaśnieniu horyzontu politycznego."

Jak się dowiadujemy, pisze Post beriń-tka, zo 
stał wuiosek rządowy względem odnowienia septen- 
natu wojskowego rozdany już członkom niemie­
ckiej rady związkowej. Co do stałego podwyższe­
nia wydatków na ten przeciąg czasu, trzyma się 
wniosek w obrębie wszelkich granic oszczędności, 
jakie się z bezpieczeństwem państwa pogodzić 
dadzą.

Post jest organem narodowo liberałów i odbiera 
swe natchnienia z góry. Z tego jej stanowiska 
oceniać też należy ową „najwyższą oszczędni ść 
w podwyższeniu podatków, jaka się z bezpieczeń­
stwem pań twa da pogodzić." Słychać bowiem, 
że nawet rada związkowa zamierza zniżyć pewne 
pozycye budżetu wo.skowego o trzy miliony, ze 
względu na zniżene teraz ceny artykułów wyży 
wienia.

W Izbis włoskiej wniósł dep. Sangiuliano inter- 
pelacyę względem polityki, jakiej się rząd w spra­
wiê  wschodniej trzymać zamierza. Wyjaśnienia, 
jakie da hr. Robillant, mogą się stać przez to szcze 
gólnie zajmnji.cemi, że gotów wymienić cenę, za 
jaką w razie danym mógłby Austryi i Anglii ofia­
rować swoją pomoc. Sygnalizowany przed kilku 
daiami artykuł dz ennika Diritto  przygotowywał 
już publiczność na coś podobnego.

W Hiszpanii posiedzenia kortezów otwartemi 
zostały na nowo. Sagasta, jako prezes rekonstruo 
wanego częściowo gabinetu, wyłuszczał w senacie 
swój program, nieróżniący się w niczem od pro 
gramu, jakiego się trzymał gabinet przed ezęścio 
weni swem odświeżeniem.

W Izbie greckiej zażądała opozycya przedłożę 
nia dokumentów dyplomatycznych w sprawie blo 
kady, a kiedy Trikupis odmówił wręcz przędło 
żenią ich, przyszło do tak zaostrzonego zatargu 
między ministerstwem a Izbą, w której już i nie­
zadowolenie z obecnego stanu finansów panowało, 
że musiało przyjść, albo do ustąpienia minister 
stwa, albo do rozwiązania Izby i rozpisania no 
wych wyborów. Rząd Trikupisa obrał drogę o 
statnią.

Wczoraj po zamknięciu dziennika otrzy 
maliśmy następujący te legram :

Wiedeń ly  listopada. Najwyższem postano 
wieniem z 17 listopada Cesarz przychylił się do 
prośby Mikołaja Zyblikiewicza o dymisyę z po 
sady Marszałka krajowego, wyrażając uznanie je­
go pożytecznej działalności i mianował Jana hr 
Tarnowskiego marszałkiem krajowym.

Sprawa rezygnacyi marszałka Zyblikiewicza  
zakończona.

Silne, niezmienione przekonanie nakazuje 
nam zapisać, że źle się stało, iż Mikołaj Zy 
blikiewicz nie jest już Marszałkiem; mówi 
ono nam bowiem, że on mógł najwięcej dla 
dobra kraju na tern stanowisku zdziałać; że 
było to dla polskiego społeczeństwa zaszczy- 
tnem, iż taki właśnie mąż stał na czele Sej­
mu i samorządczej adm inistracyi, w jedynej 
dzielnicy mającej dziś życie publiczne.

Ubolewamy, że rząd nie uznał za potrze­
bne i stosowne zapytać Mikołaja Zyblikiewi­
cza o polityczne i krajowe powody, które go 
skłoniły do przedwczesnego ustąpienia, a nie 
pozwoliły mu cofnąć rezygnacyi; żałujemy, że 
rząd nie przystąpił do załatwienia sprawy 
dopiero po wyłuszczeniu, wysłuchaniu i oce­
nieniu tych powodów; mniemamy, że bez 
uszczerbku dla sprawy publicznej, raczej z ko­
rzyścią dla niej, mógł rząd narazić się na­
wet na stratę czasu, spowodowaną chwilową 
chorobą Mikołaja Z yblikiew icza; mógł tern 
słuszniej w ten sposób postąp ić, iż jak ni­
gdy Zyblikiewiez nie zajmował stanowisk pu­
blicznych w osobistych widokach, tak samo 
niepodobna przypuścić, aby z przyczyn oso­
bistych opuszczał ważne miejsce, na które 
powołało go dwukrotnie zaufanie Monarchy, 
a na którem kraj go wspierał i rad był, aby 
na niem wytrwał.

Mniemamy, że zapytanie o powody publi­
czne* byłoby odpowiadało znaczeniu i war 
tości człow ieka, powadze laski, życzeniu i 
godności kraju, nareszcie zadaniu i intereso­
wi rządu. Przedewszystkiem, byłoby ono mo­
że wraz z odpowiedzią posłużyło do wyja­

śnienia położenia, i —  czego bylibyśmy pra 
gnęli — do naprawienia tego, —  co w osta 
tnich latach utrudniało w wysokim stopniu 
normalny tok spraw naszych krajowych, 
skuteczny bieg czynności sejmowych.

Tym sposobem mogło z korzyścią dla kra 
ju i rządu zakończyć się przesilenie marszał 
kow sk ie; tym sposobem mógł rząd i społe 
czeństwo dojść do jasnego, zdrowego na po 
łożenie poglądu i wspólnego ocenienia prze 
silenia, wspólnego zapobieżenia jego szkodli 
wym następstwom w ten lub ów sposób, do 
pokonania lub ograniczeni.’;, w każdym razie 
do zbadania trudności, które mogły stać się ie 
go przyczyną.

Inaczej się stało i ztąd pożałowania godna 
luka w przebiegu sprawy.

W  następstwie też tego nie mógł mąż ta­
ki, jak Mikołaj Zyblikiewiez, odstąpić od po 
stanowienia usunięcia się, a z drugiej strony 
pozostało to samo położenie, przed którem 
on uznał za potrzebne cofnąć się, co gorsza, 
pozostało nieokreślone o niem —  może prze­
sadne —  mniemanie, a i trudności ztąd wy 
nikające i jeszcze gorsze o nich wyobrażenie, 
przechodzą spadkiem na przedwczesnego na­
stępcę Mikołaja Zyblikiewicza, którego i bez 
tego ciężkie czeka zadanie.

Bez złudzeń też zapisujemy powołanie na 
Marszałka krajowego hr. jan a  Tarnowskiego, 
ale szczerze życzymy krajowi, aby sprostał 
onym trudnościom, lub znalazł je usunięte; aby 
podołał owemu ciężkiemu zadaniu; nie ujrzał 
się zaś zmuszonym cofnąć się przed pierw- 
szemi, lub nie ugiął się pod drugiem.

Hr. Jan Tarnowski, mniej może od innych  
znany w życiu politycznem, jest lepiej od 
wielu znanym w kraju, a to dlaltego, że jest- 
to charakter prawy i człowiek zasad pewnych, 
a taki nie zmienia się; dla nikogo i wobec 
niczego' nie jest zagadkowym, wątpliwości o 
nim nikt żywić nie może.—  Siłą też jego 
jędzie na krześle marszałkowskiem ten ogól­
ny szacunek, który go zawsze otaczał; to 
zaufanie, które nietyle miał sposobność zdo- 
)yć sobie jako mąż polityczny, jak raczej 
iako człowiek i obywatel. Hr. Jan Tarnow­
ski, głowa świetnego i zasłużonego w dzie­
jach Polski ro d u , mąż miłujący Polskę i 
zdolny nie cofnąć się przed najcięższemi dla 
niej i jej dobrej sławy ofiarami, wyznający 
stałe, pewne, zachowawcze zasady a niezmien 
nie; wżyty od początku i podzielający prze- 
conania polityczne, na których oparł się sto­

sunek naszego kraju do d.ynastyi i monarchii; 
obdarzony spokojnym ale wytrawnym i zdro­
wym sądem o sprawie publicznej; pracownik 
wytrwały, a więcej użyteczny, niż głośny na 
różnych krajowych stanowiskach — ma on przy­
mioty, które jednają uznanie i zaufanie nie 
stronnictw tylko, ale ludzi w ogóle, a które

składają się na to, co nazwiemy —  chara 
kterem.

Nięjprzesądzamy w cale, czy te przymioty, 
a moglibyśmy powiedzieć cnoty, wystarczą 
przy sumiennej pracy i patryotycznych u si­
łowaniach, do spełnienia dzieła, a zwłaszcza 
do sprostania trudnościom położenia.

Są jednak nieraz pomyślne skutki czy­
stego i dobrego zam iaru, —  a że w takim 
przyjął laskę marszałka hr. Jan Tarnowski 
w chwili nie łatwej, gdy ani m yślał ani za 
mierzał ją objąć— tego jesteśm y pewni.

Marszałkostwo hr. Jana Tarnowskiego nie 
jest dziełem żadnego stronnictwa, nie jest 
tworem stronnictwa do którego należy; nie 
wynikło ono w tej chwili ani z ży czeń , ani 
z potrzeby tego stronnictwa; jest ono następ­
stwem konieczności krajowej i sumiennego 
zbadania i ocenienia jej bezpośrednio przez no­
wego Marszałka; a aczkolwiek ta konieczność 
nie przez kraj powstała, nadaje ona marszał 
kostwu hr. Tarnowskiego znaczenie ogólne i 
ściśle krajowe.

Ztąd i wobec położenia oraz kombinacyj, 
niowytworzonych przez jakiekolwiek stron­
nictwo, za które żadne, a i to, do którego hr. 
Tarnowski należy, wyłącznie odpowiedzialno­
ści przyjmować nie może, zadania, które cze­
kają nowego Marszalka, wymagają poparcia 
nie jednego stronnictwa lub koalicyi stron­
nictw, ale wszystkich ludzi dobrej woli, a o 
tem poparciu nie wątpim y.— W iemy za ś , że 
między tymi ludźmi dobrej woli znajdą się 
i wytrwają c i ,  co są przekonań narodowych, 
zachowawczych i d ynastycznych , nareszcie 
dobrzy obywatele kraju i państwa, zarówno 
Polacy, jak Rusini.

Żywimy przedewszystkiem nadzieję, że hr. 
Tarnowski podejmie w dalszym ciągu pracę 
i usiłowania Mikołaja Zyblikiewicza, zbyt 
wcześnie przerwane, a tak istotny przyno­
szące mu zaszczyt.

Sprawy sejmowe.

(N  ’grody za najlepsze podręczniki d l i  szkół 
średnich).

W zalatwicn'u sprawozdania komisyi szkolnej 
o petycyi Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych 
o przywrócenie dawnej dotacyi na nagrody za 
najlepsze podręczniki dla szkół średnich, powziął 
Sejm na posiedzeniu z d. 12 stycznia b. r. nastę­
pującej treści uchwałę: „Petycyę Tow. nauczycieli 
szkół wyższych o wyznaczenie dotacyi na nagrody 
za najlepsze podręczniki dla szkół średnich, prze­
kazuje się Wydziałowi krajowemu do rozpatrzenia 
sprawy i przedłożenia ewentualnych wniosków na 
następnej sesyi sejmowej." Otrzymawszy powyższe 
Klecenie, wysłuchał przedewszystkiem Wydział 
crajowy zdania Rady szkolnej. W odpowiedzi na 

stosowne zapytanie, poparła Rada Bzkolna w zu­

pełności petycyę Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych, a wstawienie odpowiedniej kwoty na 
nagrody za najlepsze podręczniki dla szkół śre­
dnich uznała jako nader pożądaną zachętę dla 
autorów pracujących na polu piśmiennictwa peda­
gogicznego. W przywróceniu tej dotacyi dostrzega 
Rada szkolna bardzo pożądany bodziec, mogący 
się przyczynić do godziwego wspólubiegania się, 
a tym sposobem do podniesienia naukowej i me­
todycznej wartości nagradzanych wydawnictw. 
W razie przywrócenia tej dotacyi wypadałoby —  
zdaniem Rady szkolnej — spowodować uchwałę 
Sejmu, kto i w jaki sposób miałby się zajmować 
rozdawnictwem tych nagród.

Wydział krajowy ze swej strony podziela po­
wyższe zdaue Rady szkolnej, i mmema, że wobec 
niedostatków, jakie dotychczasowe podręczniki 
szkolne wykazują, a zwłaszcza wobec zmian, ja- 
aie ministeryum wyznań i oświaty rozporządzeniem 
z dnia 26 maja 1884 r., tak w planie naukowym, 
jakotfż w sposobie udzielania poszczególnych 
przedmiotów poczyniło, dotychczasowe podręczniki 
muszą być zmienione. Wskutek tego okazuje się 
potrzeba nowych podręczników, przeznaczonych do 
użytku w szkołach średnich. Wydawnictwo takowe 
winno być, zdaniem Wydziału krajowego, ujęte 
w pewien określony porządek i system. Wydział 
krajowy nie może doradzać, iżby tę sprawę pozo­
stawiono jedynie gorliwej nieraz i skrzętnej, lecz 
niemniej przypadkowej pracy jednostek. Owszem, 
Wydział krajowy sądzi, że sprawę wydawnictw 
pod ęczników naukowych należy podjąć władzy 
publicznej, i za pomocą pewnego systematycznego 
na przyszłość programu, nadać jej kierunek trwały 
i jasno wypowiedziany. Do podjęcia tej pracy* 
nikt bardziej powołanym nie jest od Rady szkol­
nej krajowej. Nietylko bowiem z potrzebami szkol­
nictwa średniego jest ona najzupełniej obznajo- 
mioną, lecz nadto liczy ona w swym składzie 
mężów wysokiej Lanki, którzy z praw dziwem 
znawstwem orzekać nngą o wartości dzieł o na­
grodę się ubiegających. Wobec tego Wydział kra­
jowy jesl zdania, żj niema potrzeby tworzyć oso- 
tmej komisyi, któraby spełniała urząd sędziów 
konkursowych, lecz że to zadanie powierzyć na­
leży Radzie szkolnej.

Z tych motywów wnosi Wydział krajowy: 1) 
wstawić w budżecie krajowym kwotę 1,000 złr. 
aa nagrody za najlepsze podręczniki szkolne dla 
szkół średnich; 2) wezwać Radę szkolną, ażeby 
w celu uzyskania odpowiednich . podręczników roz­
pisywała publiczne konkursy na szczegółowo okre­
ślone podręczniki, takowe oceniała i w miarę wy­
niku nagrody rozdawała.

(Restauracya gr. kat. cerkwi św. Norberta 
w Krakowie).

Petycyę komitetu gr. kat. parafii św. Norbera 
w Krakowie, o udzielenie z funduszów krajowych 
jednorazowej zapomogi 4.000 złr. na zapełń* od­
restaurowanie i odnowienie gr. kat. cerkwi para­
fialnej pod wezwaniem św. Norberta w Krakowie, 
przekazał Sejm uchwałą z 23 stycznia b. r. Wy­
działowi krajowemu do zbadania i uwzględnienia. 
Na żądanie Wydziału krajowego przesłał komitet 
parafialny piany i kosztorys zamierzonej restan- 
racyi. Kosztorys oblicza koszt robót restauracyj­
nych na sumę 5 562 złr. Roboty wykazane w ko 
sztorysie podzielić można na dwie grupy: do je­
dnej należą właściwe roboty restauracyjne i re­
nowacyjne, tudzież honorary um budowniczego 
w sumie łącznej 2062 złr., do drugiej koszta u- 
rządzenia ikonostasu z wydatkiem w kwocie 3500 
złr. Co do pierwszej grupy, niema żadnej wąt-

Eugeniusz d Albert.
Było to w końcu r. 1882, kiedy publiczność 

niedzielna berlińska zachwycała się panią Reicher 
Kindermann i po raz^ nie wiem już który, dążyła 
tłumnie do teatru  „Victoria,“aby ujrzeć ją  jako 
„Nandl" w sztuce p. t. „Versprechen hinter dem 
Herd." Naprzód miano przedstawić „W alkury" 
Wagnera! — należało więc ten skok Phailosa wy­
pełnić czemkolwiek, aby dać publiczności jak i 
taki odpoczynek i przygotować na rzecz najmniej 
z W agnera dziełem licującą. Przedsiębiorca teatru  
wpadł na myśl zaproszenia bawiącego wówczas w Ber­
linie siedmnaśto-letniego pianisty d’Alberta, o któ­
rym Berlin właściwie nic jeszcze nie wiedział. 
Życzliwe teatrowi dzienniki napisały tylko, że 
jest to niepospolitego talentu młodzieniec, i że 
książę wejmarski nadał mu ty tu ł nadwornego 
pianisty. To wszystko razem* bardzo mało inte­
resowało tych , którzy spieszyli podziwiać panią 
Reich r  Kindermann, i mieli oihotę dobrze się 
zabawić. W agm r nie zyskał na tym wieczorze 
wiele oklasków, a gdy kurtyna odsłoniła się, 
ws?edł na scenę młody chłopczyk, nieporadny, 
widocznie wystraszony, bardzo niezgrabny, i ukło­
niwszy się, jak  mógł, zasiadł co prędzej do for­
tepianu. Grał i grał ze dwadzieścia m inut, to 
potężnie silnie, to niknąco cicho; ręce biegały 
zadziwiająco po całym fortepianie, a c i, którzy 
wzdychali do pani Reicher K indermann, dziwili 
się tylko, że taka mała figurka może tyle narobić 
hałasu. Niewielka garstka ludzi tw ierdziła wpraw­
dzie, że ta  m ała figurka gra jak  wielki artysta; 
ale publiczność nie miała czasu słuchać tych wy! 
wodów, bo oto pani Reicher-Kindermann miała 
lada chwila ukazać się na scenie.

Takim był pierwszy występ Eugeniusza d’Al­
berta  w Berlinie, a dodajmy do tego , że wśród 
niefortunnych okoliczności wybrał on na wypeł­
nienie międzyaktów symfoniczne etiudy Schuma­
na! a wybaczymy prawie publiczności niewybo- 
rowej, że się na nim nie poznała.

Wkrótce potem (11 Stycznia 1883) wystąpił 
d’Albert z własnym koncertem w „Singacademie"

przed elitą berlińskiej publiczności. Już miejsce 
samo dawało jak najlepszą rekomendacyę, a po­
wodzenie młodego artysty dało się tylko porów­
nać z furorą, jaką robił Liszt, Rubinstein i Tau­
sig. Publiczność osłuchana i bardzo wiele wyma­
gająca, uległa w jednej chwili potędze artysty 
i rozentuzyazmowana opuściła salę, głosząc sławę 
młodego chłopca a niezrównanego pianisty.

Na drugi dzień mówiono tylko o d’Albercie, 
tak  dobrze na ulicy, jak  w Cafe Bauer lub „aux 
caves de France" na Leipziger Strasse. W lot 
ukazało się mnóstwo f dografij we „Friedrichs- 
Passage" i „Unter den Linden." W akademii mu­
zycznej, w szkole Scharwenki, Kullaka, w Stern 
vereinie, i t. p. zawiesili nauczyciele zwykły tok 
lekcyj, by z uczniami wymienić szereg wykrzyk 
ników zachwytu.

Niezliczone recenzye ukazały się na drugi dzień, 
a wszystkie podzielały zachwyt z dnia poprzed 
niego, stawiając d’Albert i na pierwszem miejscu 
między pianistami. Niektóre z nich zaczynały od 
takich n. p. wykrzykników: Tausig zmartwych­
wstał i nazywa się d’Albert — wczoraj słyszeliś 
my artystę z bożej łaski — le roi est m ort,v.ve 
le roi. — i t. p. Otóż ten sam d’Albert będzie 
się popisywał w poniedziałek przed naszą publicz­
nością. Pozostawiając sąd słuchaczom, podam tu 
niektóre szczegóły dotyczące tego artysty.

Eugeniusz d’Albert urodził się w r. 1864 
w Glasgowie, w Szkoeyi. Ojciec jego, belgijczyk, 
dobry podobno muzyk, uczył zrazu sam syna, a 
spostrzegłszy niepospolite zdolności, oddał go 
na naukę Pauerowi. Tam go poznał Jan  Richter, 
słynny, a obecnie w Wiedniu osiadły muzyk i 
zabrał go dla dalszego wykształcenia, a po roku 
oddał go w ręce Liszta, pod którego kierunkiem 
pozostawał d’Albert niespełna rob.

Cała nauka szła oczywiście gwałtownie na­
przód, jak  skoro uczeń, niespełna szesnastoletni, 
wprawił w zdumienie publiczność londyńską, zdo­
był w lot Wiedeń, Berlin, a nakoniec Paryż. 
Dziś, jako dwudziestoletni młodzieniec, ma już 
przeszłość, i to bardzo niepospolitą. Słyszałem 
go po raz pierwszy w Paryżu w symfonicznym 
koncercie Colonne (dawniej Pasdeloup). Zjawienie 
się d’Alberta na estradzie zrobiło na mnie takie 
wrażenie, jak  gdyby dziecko przystąpiło do dźwi­
gnięcia olbrzymich ciężarów. Mały, o pospolitej, 
choć sympatycznej twarzy, nie umiejący się zu­

pełnie poruszać, spoglądający trwożliwie około 
siebie, jest w stanie obudzić prawie litość. Ręce 
krótkie i małe, budowa nikła, nie zapowiadają 
bynajmniej artysty.

Zdziwienie powszechne malowało się na twa 
rzach publiczności, gdy ten mały koncertant zni­
knął wśród orkiestry, złożonej z kilkudziesięciu 
ludzi, a najwyższe zaciekawienie, gdy usiadł do 
foitepianu na wyn:esieniu i nie dotknąwszy go, 
oczekiwał na znak dany. Grał on wówczas kon 
cert Es dur Beethovena. W sali, zapełnionej 
publicznością, zapanowała cisza taka, że słychać 
było poruszenie fortepianowego tłumika, którego 
widocznie próbował przed rozpoczęciem. Po k(l 
kunasto-taktowej kadencyi, od której zaczyna się 
koncert, zrobił się ruch na sali, ruch wi< oczne­
go zadowolenia, bo każdy zdawał się m ówić: 
„czekajcie, usłyszycie coś niepospolitego." Kon­
cert ten t i k  ograny i przez tylu artystów stu- 
dyowany, wypadł nad wszelki wyraz wspaniale, 
a gdy artysta  skończył, powstał grzmot oklasków, 
jaki tylko usłyszeć można wśród publiczności pa 
ryskiej.

Nastąpiły w dalszym ciągu etiudy symfoniczne 
Szumana, dzieło genialne, w którem jednak autor 
stracił poczucie granic fortepianu i żąda często 
rzeczy niemożliwych. Zdziwienie, zachwyt, mie­
niły się tak  szybko, jak  szybko przesuwały się 
potężne obrazy. Mały d’Albert wyrósł na olbrzyma; 
fortepian brzmiał chwilami potężniej, niż kiedy­
kolwiek pod ręką Rubinsteina, to znów wypły­
wała pełna miękkości i barw kantylena, a wśród 
tych gromów i szmerów nie czuć było najmniej­
szego znużenia ręki ani sztucznej forsy. Zdawało 
się, że w tych małych rączkach jes t jakiś czar, 
który pozwala pokonywać trudności fizycznie nie­
możliwe. Co najwięcej zadziwia, to sposób grania, 
pod wieloma względami nieprawidłowy, z przy­
czyny krótkich rąk, a jednak dozwalający pokonać 
największe trudności, z bajeczną nieraz brawurą.

Od chwilowego usposobienia zależy gra d’Alberta 
w tym stopniu, jak  u Rubinsteina, a  jeden i d ru­
gi pokonywają mnóstwo trudności pod wrażeniem 
chwili. Rubinstein, gdy był młodym, brał nieraz 
całe ustępy tak, iż sam nie zdawał sobie nale­
żytej sprawy, jak  się to stało. Znawcy prawdziwi 
czuli to dobrze, że artystę uniósł zapał szczęśli­
wie, ale mógł go również unieść za daleko. Li­
czenie na szczęśliwe usposobienie wytworzyło u

Rubinsteina pewną szkicowość w grze, w której 
precyzya i spokojne opanowanie trudności pozo­
stawały nieraz na drugim planie. Dążność do 
uwidocznienia głównych momentów, lub takich 
ustępów, dla których miał artysta największą pre- 
dylekcyę, stworzyła owe śmiałe i imponujące 
łuki, które cechują w wysokim stopniu grę tego 
tytana. Z tąd poszło, że na jednym i tymsamym 
koncercie grał Rubinstein rozmaicie. Chwile ge 
nielne mieszały s;ę z dziwactwami; spadł zma­
sakrowany Beethoven, to znów wypłynął Chopin 
cudowniejszy, niż pod czyjemikołwiek palcami. 
Hendel, Rameau, a nawet niezgrabny Bird, odzia­
ni byli w jakąś miękkość nadzwyczajną to znów 
w potęgę, której zwykły wirtuoz nigdy wydobyć 
by nie potrafił. Mozart uśmiechał się w swoich 
skromnych Rondach z taką kokieteryą, a Bach 
pomrukiwał z takim wdziękiem, że słuchacz przy­
rzekał sobie uroczyście, iż tych tylko grać i stu 
dyować będzie. Ale zapomniał o tem, że przez 
tych mistrzów i te rozliczne epoki* przeglądał 
R ubinstein; on to ich przyodziewał i drapował, 
nie dbając o anachronizmy, które świat mu chętnie 
przebaczał.

Miewał Rubinstein chwile, gdzie go wszystko 
zawodziło, i ręka bez przyczyny znużona, i brak 
pewności, niezadowolenie i obawa, której żadne 
oklaski nie były w stanie rozproszyć, Opiekuńcze 
duchy opuszczały go, a to , co ręka sama bez ich 
pomocy była wstanie dokonać, przypominało tylko 
cień wielkiego Rubinsteina. lanym  był Tausig, 
u niego nie było tych potężnych błysków, ani 
tego zapału, w imię którego świat wiele zwykł 
przebaczać, ale za to przeważała strona tech­
niczna bajecznie wielka i dokładna. Zapał Tausiga 
stał w najściślejszem porozumieniu z ręką i zda­
wało się nieraz, że rozkazy wydane z góry, były 
jekby modyfikowane przez rękę, która brała na 
siebie odpowiedzialność za to', że je w części tylko 
spełniało. Z tąd też wyrodziła się u Tausiga na 
parę la t przed śmiercią charakterystyczna hipo- 
kondria i przekonanie, że ręcg jego tracą  coraz 
to więcej na technice. Rubinstein dalekim jest 
od tej myśli trapiącej, on zwykł rozkazywać, a 
genialne pomysły muszą być wykonane, jeźli nie 
w szczegółach, to przynajmniej w ogólnych za­
rysach.

Młody d’Albert posiada w grze swojej wszelkie 
cechy potęgi rubinsteinowskiej, posiada za­

pał, który unosi go nieraz tak daleko, że gro­
mady nut spadają pogniecione, ale równocześnie 
ta sama ręka jest w stanie w rozmaitych stylach 
znaLść wdzięk i uwydatnić go z niepospolitą 
precyzyą. Fantazya z Don Juana, k tórą będzie 
grał w poniedziałek, może wprawić w zdumienie 
siłą, wdziękiem i olbrzymią potęgą, a skromna 
sonata Beethovena głębokiem zrozumieniem. I 
w tem jest d’Albert pokrewnym Rubinsteinowi, 
że łamane sztuki są mu obce, że techniki nie 
używa jako olśniewających rakiet, ale jako środka 
do pięknej interpretacyi dzieł poważnych. Nie­
równe usposobienie stało się przyczyną, że nie 
wszędzie miał d’Albert jednakowe powodzenie. 
Niektóre z jego koncertów nie pozostawiły nie­
tylko wrażenia, ale spotkały się z ostrą krytyką. 
Jeden z belgijskich krytyków utrzym uje nawet, 
że d’Albert zniknie wkrótce z horyzontu, i przy­
znam się, że słysząc go, przyszło mi równie na 
myśl, czy ta  nikła organizacya będzie w stanie 
długo wytrwać na estradach, czy młodzieńcza 
siła na długo wystarczy i czy zapał nie strawi 
jej w krótce?

Obecnie spierają się Niemcy, kto więcej d’Al- 
ierta  nauczył, a raczej, kto wpłynął stanowczo 
na szybkie rozwinięcie jego talentu, czy Richter, 
znakomity teoretyk i kapelmistrz, czy Liszt, zna­
komity pianista. Przedewszystkiem zaznaczmy, 
że sam gatunek sporu charakteryzuje niemieckie 
„griiblerstwo." U jednego i drugiego uczył s.ę 
a ’Albert bardzo krótko, a tysiące wychodzi z ta- 
kiei nauki z korzyściami małem;, lub prawie ża- 
dnemi. To jednak jest faktem, że atmosfera lon­
dyńska nie była dla tego talen tu  korzystną, bo 
wśród siedmdziesięciu kilku zakładów muzy­
cznych jes t taka mięszanina narodowości i k ie­
runków, że o szkole angielskiej mowy być nie 
może. Szybki postęp d’Alberta poczyna się z chwilą, 
kiedy opuścił Anglię i przeniósł się na kontynent. 
Richter wskazał mu kierunek kompozycyjny i dro­
gę którą iść powinien; Liszt odsłonił tajemnice 
fortepianu i wskazał drogę do Parnasu w irtuo­
zów. To też w kompozycyach d’Alberta widać 
obok niepospolitego talentu, zamiłowanie w s ty ­
lach poważnych, w grze opanowanie i znajomość 
najnowszej techniki i tajem nic uderzenia.

Franciszek Bylicki.
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pliwości, że in ten c ją  Sejmu było pokryć odnośny 
w ydatek z funduszu krajowego; co s ;ę zaś ty<zy 
ikonostasu , którego urządzenie nważa W ydział 
krajow y za konieczne dla nadania cerkwi w łaści­
wego je j charakteru, nie sądzi W ydział krajow y, 
iżby na cele tego rodzaja sabw encya z fanduszn 
krajowego była pierwszem i jedynem  źródłem, 
przynajm niej dopóki nie zrobiono próby zebrania 
potrzebnych funduszów, czy to w drodze składki 
parafian i dyecezyan, czy to wogóle ofiarności 
lub w inny sposób. Z tego powodu wnosi W ydział 
krajow y, aby Sejm uchw alił: 1 ) Na cel restaura- 
cyi i odnowieni§ gr. kat. cerkwi parafialnej św. 
N orberta w K rakow ie w staw ia się do budżetu na 
rok 1887 kw ota 2000 złr. 2) Na urządzenie iko­
nostasu w tejże cercw i w staw ia się do budżetu 
na rok 1887 kw ota 1000 złr., k tórą  W ydział k ra ­
jow y wypłaci do rąk  komitetu parafialnego, je  
żeli tenże w ykaże, te  reszta kosztów urządzenia 
tego ikonostasu z innych źródeł pokrytą została.

(Otworzenie oddzia łu  okulistycznego w szpitalu  
św. Łazarza).

Opierając się na opinii kom itetu adm inistracyj 
nego szpitala św. Łazarza, którą już ogłosiliśmy 
w korespondencyi lwowskiej w N jz j 263 Czasu, 
wnosi W ydział krajow y, aby Sejm uchw alił: 1 ) 
Sejm upoważnia W ydział krajow y do urządzenia 
oddziału ocznego przy szpitalu św. Ł azarza 
w dwóch salach, w suterecaeh jednego z pawilo­
nów ; 2 ) oddział ten ma być oddziałem szpitalnym, 
a nie rezerwowym klin ik i okulistycznej Uniwer­
sytetu. Chorzy będą tam  przyjm owani tylko o ty ­
le, o ile starczy m iejsca w przeznaczonych na ten 
cel salach. 3 ) Na adaptacyę, pierwsze urządzenie 
i utrzym anie oddziału, w staw ia się w odpowie 
dnich rubrykach i pozycyach budżetu na r. 1887 
kw otę 6223 złr.

W osobnych spraw ozdaniach dom aga się W y 
dział krajow y, 1 ) aby Sejm zezw olł na budowę 
nowej trupiarni przy szpitalu św. Ł azarza i w sta­
wił na ten cel do budżetu funduszu szpital ego 
na r. 1887 kwotę 5567 z ł r , jako w ydatek nad­
zwyczajny; 2) aby Sejm na osuszenie nisko poło­
żonych gruntów  Tropiszowa, w Królestwie Pol­
akiem, należących do funduszu szpitala św. Ł aza­
rza, w yznaczył z fundnsiu szpitalnego kw otę 
7300 złr. i wstaw ił ją , jako  nadzw yczajny w yda­
tek, do budżetu na r. 1887; .3) aby Sejm upow a­
żnił W ydział krajow y do budowy krow iarni w za­
kładzie dla obłąkanych w K ulparkowie, i aby na 
ten cel wstaw ił do budżetu zakładu kulparkow  
skiego kw otę 5749 złr. 23 et.

*  Delegacyj.

Przyjęcie  laski m arsza łk ow sk ie j  p rzez  
Hr. Jana  Tarnow skiego .

Z narad  m iędzy m inistram i i nam iestnikiem  Za 
leskim pow stała w W iedniu kandydatura  hr. 

Jan a  Tarnow skiego. J . E. m inister Ziem iałkowski 
napisał do hr. J.T arnow skiego list następującej treści, 
przesyłając go do D zikow a:

Zapytuję, czy Pan byłbyś skłonnym  przyjąć 
laskę m arizałkow 8 k ą ; odpowiedź telegraficznie.

L ist ten nie zastał p. Tarnow skiego w Dziko­
wie ; posłany był za nim pocztą do Końskich, m a­
ją tk u  h rab iego , położonego w Królestwie Pol 
skiem , gdzie go już nie zastał i odebrany zo?tał 
przez niego w Krakow ie dopiero po przyjeździe 
tutaj z W iednia. Tymczasem na żądanie hr, 
Ta&ffego, hrabia Ludw ik W cdzicki wysłał list 
drugi i d la większej pewności i pośpiechu po 
wierzył go synowi hr. Jan a  Tarnow skiego, Ju ­
liuszow i; ten, nie zastaw szy ojca w Dzikowie, 
pojechał do Końskich. W liście tym stało : Jeżeli 
zdrowie nie pozwala, to darmo; ale jeżeli abso­
lutne przeszkody nie zachodzą, to rozważ, że in 
nego kandydata  niema i w każdym  razie przy­
jeżdżaj pierwszym  pociągiem.

Hf. Jan  Tarnow ski pojechał wprost z Końskich 
do W iednia, nia zatrzym ując s:ę całkiem  w k ra ju ; 
przejechał przez Trzebinię, nie w stępując do K ra­
k o w a , z nikim ze swoich krew nych i przyjaciół, 
zgoła z nikim w kraju  się nie widział, ani zniósł. 
Bawiąc do tej chwili przez cały ezas przesilenia 
w K rólestw ie Polakiem w K ońskich, nic o jego 
przebiegu nie w iedział, i nie będąc w k ra ju , nie 
podpisał telegram u prezesów R łd  powiatowych do 
prezydenta ministrów. Dopiero na granicy z dzien­
ników krajow ych dnia poprzedniego dowiedział 
się o niektórych szczegółach przebiega przesile­
nia. Hf. Tarnow ski stanął w W iedniu 13 b. m. 
Z Polaków nienależących do rządu, w idział się 
tylko z hr. Ludwikiem  W odzickim , u którego 
zam ieszkał i u którego spotkał się zaraz z N am iest­
nikiem Zaleskim; tenże nalegał na przyjęcie propo- 
zycyi hr. Taaffego. Jednocześnie pokazauo mu list p. 
Kazim ierza Grocholskiego, w którym  wyrażone 
było zdanie, że na w ypadek stanowczego ustąp ie­
nia m arszałka Zyblikiew icza najw łaściw szem by 
było, żeby hr. Jan  Tarnow ski zdecydował się ob 
jąć  laskę  m arszałkow ską.

Hr. Tarnow ski dał odpowiedź dopiero w ieczór 
u prezei a ministrów hr. Taaffego, w obecności m ini­
strów Ziem iałkowskiego i D unrjew skiego oraz n a ­
m iestnika Zaleskiego. Odpowiedź była taka, że za ­
nim poweźmie postanowienie, staw ia jako  warune k, 
aby rząd odniósł się do M arszałka Zyblikiewicza, 
zapytał i zbadał, czy w sku 'ek  najnowszego prze 
biegu spraw y i polepszenia stanu zdrowia, nie 
pozostanie c a  swem stanow isku. W skutek tego 
nastąpiła  wiadom a w izyta u M arszałka Zyblikie­
wicza, w iceprezydenta nandestnictw a LObla i te­
legram  teg )ż  posłany do W iednia, a donoszący, 
że M arszałek Zyblikiewicz nie cofa swej rezy- 
gnacyi.

W tedy hr. Ja n  Tarnow ski powiedział, że jeżeli 
Najj. P aa  zam ianuje go marszałkiem, to przyjm ie 
laskę. Z araz potem w yjechał z W iednia i p rzy­
był do K rakowa, zkąd napisał list do M arszalka 
Zyblikiewicza, opisując ma cały przebieg rzeczy 
i prosząc, żeby w razie zam ianow ania go przez 
Najj. Pana m arszałkiem , wyznaczył mu n ie c c e  
spotkania, by się mogli p >rozumiec co do spraw 
sejmowych i W ydziału krajow ego wogóle, a zw ła­
szcza eo do tych, które Mikołaj Zyblikiewicz roz 
począł, lub zam ieizał rozpocząć, fra z  o sposobie 
ich prowadzenia. N astępnie po odbyciu posiedze­
n ia kom itetu Tow arzystw a roln czego krakow skie­
go, wyjechał do Dzikowa. Tam  otrzym ał od Mi­
kołaja Zyblikiewicza telegram  następu;ącej treści:
niw ZyCZ° Ł,a H rabiego spełnię sumień
me, a nadto z w ielką dla mnie radością."

Budapeszt 18 listopad?.

f  Wczoraj wieczór obradow ały poufnie t ik  
większość, ja k  mniejszość Delegacyi austryackiej 
nad program em , że tak  pow iem , postępowania 
przy dzisiejszych rozpraw ach komisyi dolegacyj- 
nej o spraw ach zagranicznych. Zgodzono się co 
do formalnego postępow ania, aby najprzód mini 
ni8 ter przedłożył swoje spraw ozdanie o polityce 
zagranicznej i poufne do niego objaśnienie, na­
stępnie członkowie kom isyi wypowiedzieli swoje 
zapatryw anie na zewnętrzne położenie rzeczy i 
drogę, k tórą m inister prowadzi politykę monarchii, 
lub żądali od niego jeszcze objaśnień na niektóre 
pytania. Dalej zaś uchw alono, aby jak o  ostatni 
wyraz rozpraw  kom isyi, wyrazić w jej spraw o­
zdaniu zdanie, że w szystsie ludy monarchii w k ra  
jach  reprezentow anych w Radzie państw a (a za 
pewne także i w krajach Korony węgierskiej), 
chociaż m ają różne zdania i dążenia w spraw ach 
wewnętrznych, zgodne są w żądaniu rozwiązania 
zaw ikłań na Wschodzie z odpowiednią godnością 
i ioteresam i m onarchii, na drodze pokojow ej, je ­
żeli to je s t możebne; jeśli nie, to wszelkim spooo- 
)em pragną is tn ie -ia  na półwyspie bałkańskim  
państw  niepodległych. Pod tym  względem nastą ­
piło porozumienie s ę między w iększością a mniej 
szością Delegacyi i wszelkiemi jej odcieniami.

W czoraj także obecni tu delegaci polscy nara­
dzali się co do udziału swego w rozpraw ach ko­
misyi o sp raw aih  zagranicznych. Uchwalono, aby 
oświadczenie, zredagowane początkowo przez del. 
Cbr, annwskiego. wypowiedział w ich imieniu del. 
H ausaer na dzisiejszem posiedzeniu komisyi.

Po otwarciu dzisiejszego posiedzenia komisyi 
budżetowej Delegacyi austryackiej o godzinie 11 
przez hr. F a lkenheyna, hr. K alaoky po kilku 
wstępnych słowach odczytał spraw ozdanie swoje
0 położeniu polityeznem, dosłownie to samo, które 
d. 13 t. m. przedłożył komisyi w ęg:e:sk;ej. (D ru­
kowane egzem plarze tego exposś rozdano człon­
kom Delegacyi, a nadmieniam, że brzmi ono 
w niektórych miejscach nieco odmiennie, niż ogło­
szone 14 t. m w N . fr . P resst i innych dzienni­
kach w iedeńskich). Następnie m inister dodał do 
swego expose k ilka wyjaśnień, zastrzegając, że są 
poufnie udzielone.

Po otwarciu przez przewodniczącego rozpraw 
nad sprawozdaniem  min stra  przem awiał najprzód 
niemiecki del. D e m e l  (ze Szląska), wystęDując 
silnie przeciwko postępowaniu Rosyi na W scho­
dzie, k rytykując dość ostro politykę austryaekich 
ministrów spraw  zagr., a mianowicie hr. Kalno- 
kiego. Głos dcl. D .m la podadzą w telegram ach 
jutrzejsze dzienniki w iedeńskie, przeto go tu nie 
streszczam . Potem zabrał glos staroczeski deleg. 
M a t t u s z  w imieniu czeskich delegatów; ośsdad- 
c iy ł się za polityką., dążącą do w yjednania n ie­
podległości B nłgaryi i innych państw  bałkańskich, 
a z głosem jego zgadzali się pod tym względem 
zupełnie delegaci p d scy , a naw et niemieccy. Nie 
będę streszczał jego mowy, gdyż podaliście j^  
już zapewne.

Trzeci z kolei zabrał głos poseł H a u s n e r i 
przemówił, ja k  następuje, zm ieniając nieco w kilku 
punktach ośw iadczenie początkowo ułożone:

„Jestem  obowiązany i upoważniony złożyć nn- 
stępujące ośw iadczenie: My dtlegaci polskiej na 
rodowości musimy wobec rozpraw  o teraźniejsze m 
położeniu polityeznem  w Europie milczeć lub w y­
stępować z w ielką oględnością, z powodów, któ 
rych tu nie potrzebuję p rzy taczać, bo je  pojmuje 
każdy bystrzej widzący i szlachetnie czujący czło 
wiek. Nie będziemy także zadaw ali pytań m ini­
strowi spraw  zagr., aby nie narazić się n i zarzut, 
iż pytaniam i nasztm i utrudniam y rokow ania, b ę ­
dące w pełnym toku. Ażeby zaprzeczyć fałszywym 
twierdzeniom naszych przeciwników, oświadczamy, 
iż nie chcemy wojny, żo pragniem y utrzym ania 
pokoju, ale nie pokoju za w szelką c e n ę , którego 
zresztą żaden rozum ny człowiek nie chce, jak  to 
dobrze powiedział hr. Szecsen.

„Jednak  pod pewnym względem  chcemy zazna­
czyć nasze stanow isko , w yrażając zadowolenie 
z wiadomości, k tórą powzięliśmy z expose hr. K al­
nokiego, a także z mowy lorda Salisbu. ego, o zbli­
żeniu się w ostatnich czasach monarchii austryaeko- 
węgierskiej z A nglią , o jedności ich zapatryw ań
1 wspólności ich interesów. Z dwóch powedów są ­
dzimy to zbliżenie się Austryi z A nglią za ko 
rzystne i ważne. Naturalnem je tt zbliżenie się mo­
cars tw a , w którem od wieków istn ieją swobody 
konstytucyjne i które stara  się obecnie napraw ić 
krzyw dy wyrządzone Irlandy i, z m onar.h ią  au 
stryacko w ęg ierską , w której w szystkie narody 
pod łagodnem  berłem w spaniałom yślnego Monar­
chy m ają zapewniony rozwój swej naridow cśei i 
swobód konstytucyjnych. Zbliżenie się tych dw ó.h 
mocarstw odpowiada tradycyom  austryackim ; te 
dw a peństw a nigdy przeciw sobie nie walczyły, 
a niegdyś pow strzym yw ały razem  zaborczą poli­
tykę Ludw ika XIV-go. Jest nadzieja, że złączone 
w wielu względach wspólnością interesów , mogą 
teraz na pokojowej naw et drodze powstrzym ywać 
zaborcze dążenia nietylko w B ułgaryi, której nie­
podległości pragniem y.

„To zbliżenie się Austryi z Anglią tem więcej 
zadaw alu ia, że związek monarchii anstryacko wę 
gierskiej z N iem cam i, jakkolw iek wysoko a słu 
sznie ceniony, jednak  w ostatniej swojej przemia 
nie niezupełnie odpowiedział nadziejom w swoją 
skuteczność. Jakkolw iek  pożądaną byłaby nam 
wiadom ość, czy to zbliżenie się A astryi z Anglią 
ma charakter trw ały i opiera się na jakim  pi 
śmiennym układzie, jednak z powodów wyżej w ska 
zanych nie będziemy od m inistra żądać bliższej 
o tem wiadomości. W yrażamy otuchę, że Austryi 
orzy tym związku z Anglią powiedzie się łatwiej 
rozwiązać zaw iniania nietylko na półwyspie bał 
kańskim  zgodnie z interesam i i ze stanowiskiem 
m onarchii, a także zgodnie ze spraw iedliw ością.“

Poczerń przemawiali jeszcze delegaci S t u r m ,  
bar, B e z e c n y  i hr.  K a l n o k y .  Minister ten od­
pierał niektóre zarzuty, tłum aczył swoje poprzednie 
słowa i daw ał w yjaśnienia. Mów tych nie s tre ­
szczam , gdyż równocześnie z tym listem otrzym a­
cie telegrafow aną ztąd do W iednia osnowę przemów, 
mianowicie hr. Kalnokiego. Oświadczenie, złożone 
w imienin delegatów polskich, podałem dosłownie, 
gdyż w spraw ozdaniach, ogłoszonych w dzienni­
kach w ied tńsk ich , a naw et tutejszych, będzie za­
pew ne, jak  zw ykle, zmienione choćby nieco w k il­
ku punktach. K ilkakrotnie już głosy delegatów 
polskich na posiedzeniach komisyi budżetowej an 
stryackiej pominięto w sprawozdaniach półurzędo

Ził7 °k P°®^®dzcń, ogłoszonych w dzienni­
kach , albowiem urzędnicy m inisterstw , którzy na

posiedzeniach komisyj spisują lub stenografują to_ 
rozpraw, dbają tylko o dokładne spisanie mów 
ministrów, a notują w kilku słowach lub całkiem 
pom ijają przemowy delegatów. U skarżają się tp 
powszechnie delegaci wszelkich odcieni na tę je  
dnostronnośc sprawozdań z posiedzeń komisyi de 
legacyjnej.

Dzisiaj wieczór komisya Delegacyi austryackiej 
tcczyć będzie dalej dyskusyę ra d  sprawozdaniem 
m inistra spraw  zagranicznych. Lecz dzisiaj roz­
praw y te ukończy, a może naw et uchwali budżet 
m inisterstw a spraw  zagranicznych. Koniec stre 
szczenią tych rozpraw w sprawozdaniu komisy: 
w yrażać będzie ufność, iż rządowi powiedzie się 
przeprow adzić na pokojowej drodze rozwiązanie 
zaw ikłań na Wschodzie przy utrzym aniu taro 
stanow iska i interesów monarchii aastryackiej 
a zgodnie z ctlem , na który się wszyscy zgadzają 
to j f s t  z utrzymaniem a naw et z rozwinięciem 
niezależni ści państw  bałkańskich. W takiem  zakoń­
czenia rozpraw  nie będzie bezwzględnego wotum 
zaufania d la  hr. Kalnokiego, ale poparcie go na 
drodze do celu, do którego, jak  tw ierdzi, prow a­
dzi politykę monarchii.

K om isya Delegacyi w ęgierskiej nie zam knęła je 
szcze rozpraw o polityce zagranicznej i czekać się 
zdaje, jak i będzie rezultat tych rozpraw  w Dełe 
gacyi austryackiej. Zdaje się, że ostatnie słowo 
rozpraw  komisyi w ęgiersk ;ej będzie tak ie  samo, 
jak  wyżej określony ostatni w yraz rozpraw  ko­
misyi austryackiej. Pojedynek t r .  Andrass w 
z hr. Kalnokim, któremu pierw szy zarzucał, że zmia- 
ną „związku" dwóch cesarstw  w „przyjacielski 
stosunek trzech cesarstw a —  to jest zm ianą zwią­
zku monarchii austryacko węgierskiej z cesarstwem 
niemieckiem na przyjacielski stosunek A astryi, 
Niemiec i Rosyi, odebrał całą użyteczność dla An- 
stryi z pierw iastkow ego zw iązku —  zakończył się 
zgodą m iędzy tymi mężami stanu. Czy ta  zgoda 
pozorna, czy rzeczyw ista? to w szystko jedno dla 
chwili obecnej.

W komisyi budżetowej Delegacyi austryackiej 
zakończono wczoraj dyskusyę nad kredytem  oku 
pacyjnym . Po przedłożeniu przez m iu 'stra  wspól­
nych finansów K allaya wyczerpującego exposś 
o ekonomicznych stosunkach Buśnfc i Hercegowiny, 
zabrał głos S t u r m  i w  dłuższej mowie dał wy 
raz swemu uznaniu z powodu przezomoj i tro ­
skliwej adm ini8 tracyi okupowanych prowincyj 
W końcu zainterpelow ał on wspólnego m inistra 
skarbu, czy i w jak i sposób z bośniackich n a d ­
wyżek adm inistracyjnych zwrócone będą w spól­
nemu zarządowi skarbu wynoszące już 300 mi 
lionów koszta okupacyjne i czy w najbliższym 
cza*ie zwrot się powiedzie. K a l l a y  odparł, iż 
nadw yżki zużytkow ane byw ają chwi'owo db in- 
westycye; zwroty tedy mogą tylko powolnie wpły­
wać do wspólnego skarbu.

Del. H u y n  przem aw ia za w ykonaniem  kolei 
Seraiew o B anialuka i wnosi odnośną rezolucyę. 
Hr. B y  l a n d  t wystąpił przeciw rezolucji Huyna 
wskazuiąe, iż budowa wspomnionej linii kolejo 
wej b jła b y  bardzo kosztowną, gdyż przedstawia 
ona w ielkie trudności techniczne, nadto strateg; 
cznie ma ona m ałe znaczenie, A ustrya bowiem 
zajm uje w Bośni tylko odporne stanowisko.

Del. H a n s n e r  przem awia za redukcyą po­
szczególnych gniotących podatków w Bośni, za 
8 tanaw iał się nad użyciem nadw yżek adm inistra 
cyjnych i p rruszył w końeu myśl utworzenia zgro­
madzenia notablów dla okupowanych prowincyj. 
K a l l a y  odpow iedział, iż nie rozpisał nowych 
podatków, kw estya zaś ustawodawczej reprezen- 
tacyi dla okupowanych prowincyj musi pozostać 
jeszcze otw artą.

R i e g e r  przem aw ia za wykonaniem  budowy 
kolei Novi Sivcric Knin. K a l l a y  w skazał na tru 
dności w ybudowania tej linii kolejowej, która ko 
sztow ałaby 16 milionów. D e m e l  < m aw iał również 
sposób użycia adm inistracyjnych nadw yżek. Hr. 
L a t o u r  popierał rezolucyę H ay n a , k tóra  przy 
głosowaniu przyjętą została 9 p rzed  w 7 głosem. 
W  dyskusyi szczegółowej uchwalono kredyt oku 
pacyjny baz żadnego skreślenia.

Następne posiedzenie komisyi odbyło się wczo­
raj wieczorem.

Najj. Pan postanowieniem z daia  8  list -pada 
b. r. zezwolił, ażeby radcy nam iestnictw a i kiero­
wnikowi starostw a w Bochni, Juliuszowi W a z l ,  
z powodu przeniesienia go na w łasną preśbę 
w stały  stan  spoczynku, wyrażone zostało za je 
go długoletnią, w ierną i pożyteczną działalność 
służbową, N ajw yższe zadowolenie.

Minister wyznań i oświecenia nadał pr- fesoro 
wi g im nazjum  w Rzeszowie Józef jwi T a b o r -  
s k i  e m u  opióżnioną posadę nauczycielską przy 
gimuazyum św. Jack a  w Krakowie, a równocze 
śnie zam ianow ał rzeczywistym i nauczycielami: su 
plenta przy gim uazyum  w Tarnow ie Andrzeja Je  
z i e r s k i e g o  dla gim nazyum  w Tarnopola, su 
plenta przy IV gim nazjum  we Lwowie Jan a  R y ­
g l a  dla gim nazyum  w Rzeszowie i suplenta gi- 
mnazyum w Brzeżanach Adam a P a s z c z y ń s k i e -  
g o  dla g im nazjum  w Jarosław iu.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  20 listopada.

—  Z a  d u s z ę  ś. p- A le k s a n d ra  S z u k i e w i c z a  dłu­
goletniego redaktira C zasu , odprawioną zostanie 
Msza św. w kośó tle  św. Barbary we wtorek (23go 
b. m ), jako w pierwszą rocznicę jego zgonu, o go­
dzinie 9ej zrana.

—  M s z a  Ś p ie w a n a ,  która odprawioną będzie jutro 
o 12 w k ośie le  N. Panny Maryi ze współudziałem chó­
rów Towarzystwa Muzycznego pod dyrekcyą p. Ba­
rabasza, jest niewykonywanym jeszcze dotąd utwo­
rem Wład. Żeleńskiego. Odśpiewanemi z niej miano­
wicie zostaną Kirie, Gloria i Credo; reszta ustępów 
uzupełniona repertuarem Haydna, Beethovena i Mo­
zarta. Kwesty na korzyść Zikładu X. Siemaszki pod 
jęły się łaskawie: Księżna Cecylia Lubomirska, p. 
Pre7ydeotowa SJacłtow ska, pp. Czeshwowa Kiesz- 
kowska, Walerowa Gadomska i Tomaszowa Pry- 
Ińska.

—  P u łk o w n ik  F r a s e r ,  wojskowy attache amba­
sady angielskiej w Wiedniu, dz ś rana przejechał 
przez Kraków z Odessy do Wiednia.

R*dca dworu H a y l l i n g  pawróail wczoraj wieczór 
z Oświęcima do Krakowa.

—  W dniu  d z is ie j s z y m  złożyli Prezydentowi mia­
sta naczelnicy poszczególnych biur Magistratu, z p. 
Drem Schmidtem,. II wiceprezydentem na czele, imie­

niem urzędników miejskich życzenia z okazyi jego 
imienin.

—  K om isya  t e c h n i c z n a  Wystawy krajowej udała 
się dziś przed południem na Błonia, celem obejrze 
nia szczegółowego miejsca pod Wystawę. Do wzięcia 
udziału zaproszeni zostali przez p. Zarembę, przewo 
dniczącego komisyi technicznej, następujący jej człon­
kowie pp.: Knaus, Krzyżatowski, Niedziałkowski, Pry- 
liński, Reich Leopold i Stryjeński. Obecnym będzie 
także p. Zawiłowski, jako sekretarz komitetu Wy 
stawy.

—  T o w a rz y s tw o  t e c h n ic z n e  krakowskie odbjdzie 
zwyczajne posiedzenie w poniedziałek d. 22 b. in 
gedzinie wpół do 7tj wieczorem w lokalu własnym 
przy ul. Poselskiej, Nr. 10 , piętro I. Na porządku 
dziennym znajdują się: 1) Odczytanie protokółu z osta­
tniego zgromadzenia; 2) 8priw a udziału techników 
w Wystawie krajowej; 3) Pogadinka o miejscu Wy­
stawy; 4) Simoistne wnioski członków.

—  O trz y m u je m y  n a s t ę p u j ą c ą  o d e z w ę :
Siedm lat z górą mija, jak publiczni ść krakowska, 

a na jej czele mistrz Matejko, oddała ostatnią usługę 
młodemu, a przedwcześnie niestety dla sztuki pol­
skiej zgasłemu artyście, malarzowi Maurycemu Gott- 
iiebowi, odprowadzając zwłoki jego na cmentarz kra 
kowski. Ogólny żal i sympitya towarzyszyły do grobu 
artyście, któremu śmierć nie dozwoliła dojrzeć i roz­
winąć talentu w całej pełni. Wziął też nieboszczyk Gott­
lieb do grobu ze sobą nie koronę mistrza, lecz skro­
mny wianek artysty, wiele obiecującego, który mógłby 
zostać mistrzem, stać się dumą i ozdobą nar,du, gdyby 
mu był los dłużej żyć i pracować pozwolił. —  
Gottlieb pochodził z rodziny ubogiej, którą nie stać 
było na spełnienie względem niego obowiązków po­
śmiertnych; niechże więc społeczeństwo zastąpi arty­
ście rodzinę! Na grobie GAtlieba stoi do dziś dnia 
tylko skromna deszczułka, na której nieczytelnemi już 
głoskami wypisane jest tak sympatyczne dla nas imię 
Maurycego Gottliebs.

Komitet, który się zawiązał w Krakowie, dla na­
prawienia tej krzywdy, wyrządzonej pamięci Gott- 
lieba, nie myśli o postawieniu wspaniałego monumen­
talnego pomnika, pragnie on tylko, ażeby na grobie 
Gottlieba stanął prosty, a skromny nagrobek, mający 
świadczyć o czci naszej dla cieniów zmarłego ar­
tysty.

Uzyskawszy reskryptem Namiestnictwa we Lwowie 
pozwolenie na zbieranie składek na pomnik przez 3 
miesiące, zwraca się komitet niniejrzem do Szan. P u ­
bliczności z prośbą o przyczynienie się datkami do 
urzeczywistnienia t«-j myśli. Składki zbierać będą 
osoby zaopatrzone w certyfikaty przez Dyrekcyę po- 
licyi widymowane i redakeye gazet krajowych, a re­
zultat ich w swoim czasie w dziennikach ogłoszonym

syłki, adjutant J. C. Wys., hr. Cavriani, oznajmia hr. 
Dzieduszyckiemu, iż Arcyksiążę polecił przesłać mn 
ten wizerunek na pamiątkę pobytu swego w domu 
hr. Dzieduszyckiego w Gródku.

—  W Nowym  Jo rk u  umarł w d 18 b. m. b. pre­
zydent Arthur. Był on 21-szym prezydentem Stanów 
Zjednoczonych. Ur.dzony 5 listopada 1830 r. w Al­
bany, w hrabstwie Franklin, został, skoń zywszy 
nauki, adwokatem. W czerwcu 1880 r. na konwen­
cie stronnictwa republikańskiego w Chicago, ra  któ- 
rjm  jenerał James G*ifield wybrany został prezy­
dentem, uzyskał Arthur nominacyę na wice-prezy- 
denta. Po śmierci Gufielda, która nastąpiła wskutek 
zamachu, wybrany został A thur prezydentem w d. 
22 września 1882 r.

Wiadomości policy|ne. Straż policyjna 
przytrzymała Annę B łtn iarz, wieśniaczkę, z Kliku- 
szowy, która zabrawszy swemu mężowi papitry  grun­
towe, różne przedmioty i kwotę 50 złr., zbiegła do 
Krakowa.

Józef Swiba, włóczęga, wszedł potajemnie dziś 
w nony do mieszkania jednego z gospodarzy w Czar- 
nejwsi, w zamiarze kradzi ży; timże pizytrzymany, 
dopiowad.ony został przez stróża nocnego do Dyrek- 
cyi policyi.

Repertuar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  21go: Po raz czwarty: M ęczen­
nica  (M» tyre), dramat w 5 aktach, pp. D’Ennery 
i Tarbć, przekład Zygmunta Sarneckiego. — P Htff- 
mannowa wystąpi w roli tytułowej.

We w t o r e k  23go: Po raz drugi: A dw okat bez 
klientów, komedya w 3 aktach, pp. A io ifi Abraha- 
mowicza i Lucyana Kwiecińskiego.

W naur-e: Chamillac, komedya w 3 aktach, Okta- 
wiusza Feuillets, i Lekkoduch, komedya w 4 aktach, 
Józ fa Blizińskiego i Zygmunta Sarneckiego.

—  Dnia 19go listopada pochmurno; term. od 2 0 
doszedł do 6'7 C. Barometr idzie do góry; o godzinie 
7ei rano d. 20go stan jego ty ł  743'6 millim., term. 
2'5 C .— Wiatr za. hodni.

—  We niedzielę d. 2 Igo listopada: Ofiarowanie 
Najśw. Maryi Panny; w poniedziałek 22go: ś. Ce­
cylii p. m.

W iadom ości a r tys tyczn e , literackie  
i  naukowe.

będzie; można także nadsyłać datki na ręce podpi­
sanego przewodniczącego komitatu (Kraków, ul. Wie­
lopole).

Komitet ma nr.dzieję, że myśl jego znajdzie ży­
czliwe echo i chętne poparcie nietylko w gronie ar­
tystów, kolegów zmarłego, ale i wśród tych, pra­
wdziwych przyjaciół sztuki, których miłość dla sztuki 

artysty nie kończy się z chwilą opuszczenia Wy­
stawy lecz towarzyszy artyście do samego grobu. 

Kraków, d. 6 listopada 1886 r.
Imieniem komitetu pomnika bł. p. 

Maurycego Gottlieba 
Bałaban, przewodn. komitetu. 

Składki można także nadsyłać do Admistr. Czasu.
—  Karol M ohr, b. profesor chemii w krakowskim 

Instytucie techniczny -5, zakińczył życie w d. 19 b. ro., 
przeżywszy lat 80.

—  W y d z ia ł  Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego ogłosił drukiem sprawo­
zd an i ze swych czynności w roku szkolnym 1885/6. 
Zaznacza cno, iż wobec wzrostu liczby słuchaczy, 
międ.iy którymi było wielu ubogieb, koleżeńskiej po­
mocy potrzebujących, malała stf sunkowo liczba człon 
ków, z których znów wielka część nie uiszczała wkła­
dek miesięcznych, Towarzystwo więc nie zawsze mogło 
godnie odpowiedzieć swojemu celowi. Stan ten byłby 
eszcze gorszym, gdyby Towarzystwa nie wspierała 

ofiarność publiczna, praca odpowiednich komisyj wy-

*  T e a t r u .  Ja tro  w niedzielę przedstaw ioną 
będzie M ęczennica  (M artyre), dram at w 5 aktach 
pp. d’Ennery i Taroe, grany  trzykrotnie w p rz e ­
szłym miesiącu. Jaż  wówczas dram at tan zyskał 
wielkie powodzenie u tutejszej publiczności i dla 
swojej tendencyi i dla zalet prawdziwych, n ie­
mniej dla znakomitej g ry  p. Hoffmanowej.

W nauce oprócz Chamillaca, komedyi 5 aktach 
Okt&v usza Fcuilleta, znajduje się Lekkoduch, k o ­
m edya w 4  aktach Józefa B lizińtkiego i Z ygm un­
ta  Sarneckiego, więc spółki, k tóra  każe się spo­
dziew ać, iż nowy ten utwór posiada niem ałe 
zalety.

Wieczór Tow arzystw a muzycznego.
Program  wieczoru był obfity i zajm ujący. Chóry 

w ykonały kilka utworów, z których chór m ięsza- 
ny Mozarta zasługuje na pochw ałę, z przyczyny
starannego w ycieoiow ania, a to samo można po­
wiedzieć o serenadzie W einw urm a, gdyby nie 
kom pozycya pospolita; chór N oskowskiego jednak  
na głosy żeńskie w ypadł nie debrze, i stracił 
oczywiście na tem bardzo wiele.

Prócz tego słyszeliśmy kw intet Sam uela J  *das- 
sohna.

Był czas, kiedy opanow ała niektórych muzyków 
niemieckich istna kanonom ania, pod wpływem 
K lengla, który całe życie poświęcił stworzeniu

działowych i iak m ów i sprawozdanie: „szlachetny h dzięła wzór clavecin bien tSmpśre Bacha i stwo- 
u zychyp rźew o3n ik ów , p.rofesorów Uniwersytetu, dzieło istotnie wielkiej wartość, Za nim po-
rzy  na cel Towarzystwa miewali odczyty." Czuje s ię ' 8Zedł nauczyciel Jadassohna, a w koń
naszych przewodników, profesorów Uniwersytetu, któ-1 , az,eł0 J
rzy na cel T ow arzystw a miewali odczyty." Czuje się 8 . - , - . .
też T ow arzystw o w obowiązku podnieść heroiczną ™ ' J “cztn> któref 11 kanonom auia sta ła  się popro- 
prawie a tak r.adką dziś ofiarność p. Graroatykowej, i 8tn dziwaczną, gdyż usiłował on wprowadzić we.
która żyjąc z pracy rak i odmawiając sobie wszy-' ^ 8zy8tkie firm y  muzyczne przew ażnie element, 
stkiego, przez rok cały wspierała Tow. znaczniejsztmi k t)ry  8tan0W 6 b«dz,e ZaW8Ze ty ,k ° jedeD* 2 W,eln 
datkami. Kuratorowi Tow. pref. Dr Zollowi dziękuje 
Wydział „za niezmordowaną działalność około roz­
woju Towarzystwa. Przykładem, światłą radą , prze­
strogami i pracą wskazywał nam drogę, p0 której 
postępują", możemy działać na pożytek kolegów na­
szych." Sprawozdanie obejmuje wykaz samo Izielnych 
prac kolegów, uwieńczonych nagrodami przez komi- 
syę konkursową Towarzystwa. Dochody Tow. wynio-

średków  kompozycyjnych.
N apisał Jadassohn również dzieło o kompozycyi, 

które, thoć mało używane, posiada wiele zalet.
Kw intet Jadassohna napisany je s t swobodnie, a 

pierw sza i ostatnia część je s t zajm ującą.—W yko- 
n a r e  było b łrdzo  porządne. — Kwintet w ykonali: 
p. Sw itkow ska, pp. Singer, Hock, Nowaczek i H. 
Równie dobrze, a naw et z w iększą jednolitością

sły 5570 złr. 44 c., rozchody 4269 złr. 9 5 'c  Po- | W ^ 8  I " 5?* .ln8tr? menta 8 ? J ?  .
zostało 1480 złr. 49 c..Towarzystwo ma następujące1*  K s.ężarska śpiew ała najprzód barkarolę
fundusze: I) koszta administracyj, gdzie wchodzą wy- Z d t6 .8k’ego w raz z barytonem , a  następnie parę 
datki na aptekę, na rubwrncyę7  dla Zdrowia?" na ^  2  ‘ które otrzym ała żywe oklaski. Najlepiej

sc? at.*1' ■V’ir ; m) k,p,"*'W  b"d“ "Mi— V*- d°
ssra t a a ” i a  d ” i e  ^— Komitet  op iek i nad weteranami wojsk polskich p ^ J Franciszek Bylickt.

z r. 1830—31 donosi, że postanowił urządzić bal na 
ich korzyść d. 5 lutego 1887 r. Skład komitetu ba­
lowego później ogłoszony będzie.

—  A r tu r  h r .  S u m iń s k i  umarł dziś w nocy w ma- 
ątku swam  Słotwinie. Z Królestwa Poiskiego prze-

Diósł się do P.us, a następnie do Galicyi. Ożeniony Kolej Karola Ludwika, Od 1 do 10
z Jul ą Piwnicką, córką Augusta Piwnickiego i hr. j listop. 1886 r. było przychodu na  linii Lwów-Kra- 
Zboiń3k ie j, pozostawił liczną rodzinę; znanym b y ł . ków 165 739 złr. 61 cnt., na linii Lwów-Brody- 
powszechnie z zacności i słodyczy charakteru. j Podwołoczyska 44,234 złr. 28 cnt., na kolei lokal-

—  T e l e g r a m  z Paryża przyniósł nam wcioraj ża- nej Jarosław -Sokal w sumie 8  230 złr 0 2  cnt., 
łobną wieść o z?onie O. Piotra Semeneńki, jenerała ogółem 2 ^ ,2 0 3  złr. 91 ct. Od 1 stycz lia do 31 
zakonu Zmartwychwstania Pińskiego. Męża tej miary, p ażd z itrrik a  1886 r. było przychodu na pierwszej 
straty tej doniosłości dla spraw Kościoła i narodu, linii 4,427,004 z łr.3 8 cn t., na drugiej 1,213,736 złr. 
żywota tak zapełnionego, w derażuej wzm ance oce- 21 c n t , na kolei lokalnej Jarosław  Sokal 159,378 
n ó wzbrania nam bolesne wrażenie niespodziewanego złr . 75 cent., ogółem 5,800,119 złr. 31 cent. Od 
nosa, który nas zbyt blisko dotyka, a ma d o n io s ło ś ć , . Igo  do lOgo listopada 1885 r. wynosił przychód 
aką cała soołeczność katolicka Polski głęboko od na linii Lw ów -K raków  163,160 złr 43 cent., 

czuć i zrozumieć winna. ; na linii Lwów-Brody-Podwołoczyska 48,167 złr.

Gospodarstwo handel i przemysł.

W B iały  odprawionem zo&tan e stiraniem  tem na kolei lokalnej Ja rosław -S okal 6  393
tejszej Czytelni polskiej, w d. 26 b. m. w kościele | z}r . 3 3  ct.; ogółem 217,721 złr. 24 cent., a  od 1 
parsfialoym nab żeństwo żałobne za spikój duszy ś. p. stycznia do 31 paźdz. 1885 roku na pierwszej linii 
Adama Mickiewicza. ; 5,137,611 złr. 25 cent., na drugiej 1,487 781 złr. 05

—  A rc y k s ią ż ę  Karol L u d w ik ,  przebywający obe- ( c t , a na kolei lokalnej Jarosław -Sokal 131,705 złr. 
cnie w zsmku swym w W aitholz, koło Reicbenan, 3 3  cent  ̂ ogółem zaś 6,762,098 złr. 13 c t .—  Razem 
przesłał, jak donosi G azeta Lwowska, hr. Augustowi -w roku 1886 na przestrzeni kolei Kraków-Lwów 
Diieduszyck emu, c. k. podkomorzemu i kierownikowi; 4  5 9 2  7 4 3  zjr 9 9  cnt ? na  kolei Lwów-Brody-Podwo-
starostwa w Gródku, wizerunek swój z własnoręcznym 
podpisem. Jest to fotografia kolorowana, wykonana ar­
tystycznie, a przedstawiająca Arcyksięcia w mundu­
rze pułkownika ułanów (pułku imifnia J. C. Wysoko­
ści), z dekoracyami; obok umieszczony jest własno- _______
ręczny podpis Arcyksięcia; wizerunek zaś ujęty jest jg  centów, 
w bardzo gustowne, bogate ramy, w stylu staro-we- ‘ 
neckim. W uprzejmym liście, dołączonym do tej prze-

łoczyska 1,257,970 złr. 49 cent., na kolei Ja ro ­
sław-Sokal 167,608 złr. 77 cent.—  W  roku 1885 na 
kolei K raków -L w ów  5,300,771 złr. 6 8  centów, 
na kolei L w ów -B rody-P odw ołoczyska 1,535 918 
53 złr. cent., na  kolei Ja ro sław -S o k a l 143,099 złr.



Od Administracyi „Czasuu.
Dla wygnańców z Prus złożyła Pani N. N 

10 marek w złocie.
Dla Zakłada zaniedbanych chłopców X Sie 

maszki Pani M. F. 1 złr.

M  % Niedzieli 21 Listopada 1386.

l r t Jrh* ł r  w  d i i a i e  „ S a d e r t u e 1 a l e  p o .h u  
®*» R e d ^ h iy t .

N A D E S Ł A N E . (2277)

Wiedeń, 21 marca 1886.
Wielmożny Pan Juliusz Schaumann aptekarz 

w Stockerau.
Ponieważ pańska sól żołądkowa w krótkim 

czasie prawie cudownie działała, przeto npraszam 
uprzejmie o ponowne przysłanie mi 6 pndełek. 
Przypadającą należytość proszę odebrać za zaliczką.

Z szacunkiem 
Franciszek NaMer, Seidengasse Nr. 6.

Do nabycia w landwirthschaftliche Apotheke i 
w składach: w Krakowie u E. Stockmara apt., 
Wiktora Redyka apt., E. KrUutlera handel środ- 

aptecznych, A. Dylskiego apt., -  tudzież 
we wszystkich znaczniejszych aptekach austryacko- 
węgierskiej monarchii. Cena pudełka 75 ct. Roz­
syłka najmniej 2 pudełek za zaliczką.

N A D E S Ł A N E . (2833)

Zbliża się czas Bożego Narodzenia a z nim 
kłopoty w wyborze stosownego podarunku dla 
drogich nam osób. Zwracamy więc uwagę na 
również zgrabny jak praktyczny przedmiot toale 
owy, który szczególnie nadaje się jako podarunek 

na gwiazdkę. Są to broszki i guziki do mankie­
tów z portretem według każdej fotografii, które 
jako prawnie ochroniona szczególność wyrabia fo- 
tograficzno-artystyczny zakład Teodora Treben 
tschera w Królewskiej Hucie w Pr. Szląsku. Wy­
roby te oprawne w złoto, srebro i nikiel cieszą 
się powszeehnem uznaniem i odznaczają się nrzv 
stępną ceną. * * J

N A D E S Ł A N E .
(2901)

Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda, 
c. k. austryacki i królewski rumuński nadworny 
dostawca i aptekarz obwodowy w Kroneuburgu

Używam Pańskiego c. k. uprz. płynu przywrot 
czego Kwizdy w moim zakładzie w bardzo korzy­
stny sposób i z przyjemnością mogę Panu powie­
dzieć, jaki znakomity wpływ  wywiera on na ścig 
gna koni, jak wiele przyczynia się do ich wzmo­
cnienia i dodania siły, szczególnie jeśli wiele ucier­
piały wskutek mozołów tresowania.

Także w gośćcu i reumatyzmie osiągnąłem Pań 
skim płynem w krótkim czasie zadziwiające wy 
niki, dlatego uważam za mój obowiązek, polecić 
go każdemu jaknajgoręcej.

Z szacunkiem
Rudolf hrabia Kinsky.

Składy zamieszczone są w dzisiejszem ogłoszę 
i ^ n K w iz d y  wyroby weterynarskie

NADESŁANE. (2899j

W jesieni jak wiadomo mnożą się choroby i 
zwierząt domowych, gdyż niestała pogoda, przej 
ście z zielonej paszy do karmy stajennej i t. d. 
nie zostają bez wpływu na ustrój zwierząt a wte­
dy powstaje mnóstwo niebezpiecznych nieregular- 
ności. Każdy gospodarz wiejski wie o tern, jakie 
następstwa pociągnąć może za sobą zaniedbanie 
tych w początkach często nieznacznych cierpień 
Jest zatem rzeczą pożądaną zaopatrzenie się w od 
powiędnie środki, a jako takie można polecić naj­
lepiej bardzo licznem i długoletniem używaniem 
doskonale uznane c. k. końcesyonowane wyroby 
wetorynarskie Franciszka Jana K w i z d y ,  c. k 
austr. i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy 
wyrobów weterynarskich.

N A D E S Ł A N E .  (2907-1-3)

Nowo urządzone gospodarstwo m leczne 
w M y d l n i k a c h  p o d  K r a k o w e m
według wszelkich wymagań higienicznych, rozsyła 
mleko i śmietankę do Krakowa. Szczególnie pole­
cenia godne jest mleko dla dzieci i niemowląt jako 
zdrowe i czyste. Zamówienia przyjmuje się w Kra­
kowie przy ulicy Długiej pod L. 82.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z Wiednia pod d. 19 listopada:
©  Onegdaj podpisał Cesarz nominacyę hr. Jana 

Tarnowskiego na marszałka krajowego Galicyi. 
W chwili, gdy nadeszła tutaj dymisya Mikołaja 
Zyblikiewicza, rząd zwrócił się odrazu do hr. Jana 
Tarnowskiego i z nikim innym żadnych rokowań 
nie było. Szczęśliwy powrót do zdrowia Mikołaja 
Zyblikiewicza oraz szczere i ogólne objawy sym- 
patyi dla niego z całego kraju obudziły na chwilę 
nadzieję, że Mikołaj Zyblikiewicz zechce dymisyi 
cofnąć. Hr. Tarnowski, który z góry zastrzegły 
przedewszystkiem uważa za wskazane poczynić 
starania, żeby Dra Zyblikiewicza do zatrzymania 
laski nakłonić, dopiero po niepowodzeniu tych ze 
strony rządu starań skłaniał się do zajęcia tego 
stanowiska; żywił zaś nadzieję, że one odniosą pożą­
dany dla wszystkich skutek. Gdy się to atoli nie 
stało, rząd odwołał się do przyrzeczenia hr. Tar­
nowskiego i Cesarzowi nominacyę jego polecił

Dziennik Polski podaje, co następuje:
„Pod ty t.: „Drowi Zyblikiewiczowi na drogę“ 

zamieszcza Diło obszerny artykuł wstępny, w któ 
rym zastanawia się nad działalnością Dra Zybli 
kiewicza jako marszałka. Organ narodowców ru 
skich nie może nie przyznać ustępującemu mar 
szalkowi ducha inicyatywy, którą poprzednicy jego 
tylko w małej bardzo mierze posiadali. Ten też 
przymiot Dra Zyblikiewicza sprawił, że program 
jego nie pozostał czczym frazesem o „pracy or­
ganicznej,® jakim bywał zazwyczaj w ustach in­
nych marszałków. On starał się według sił swo 
ich o zrealizowanie programu, co mu się też 
w znacznej części udało, zwłaszcza na polu prze 
mysłu krajowego, gdzie przełamał nierwsze lody, 
ułatwiając pracę dalszą samemu społeczeństwu. 
Także pod względem kontroli gospodarki krajo­
wej wielkie położył zasługi. Diło ubolewa na( 
tem, że Drowi Zyblikiewiczowi nie udało się prze 
prowadzić swojej myśli w zakresie szkolnictwa, 
ażeby, gdy nie można odrazu wprowadzić wszę­
dzie szkół ludowych według wszelkich wymagań 
dydaktyki i pedagogii, zaprowadzać szkoły, jakie 
się da. Zasługą Dra Zyblikiewicza jest również 

orządkowanie administracyi funduszów szkol­
nych okręgowych. Mimo te wszystkie jednak za 
sługi i zalety ustępującego Marszałka, Diło niecna 
powoda do żalu za nim, gdyż na sprawę ruską 
był on obojętnym, jakkolwiek z rodu Rusin. Gente 
Ruthenus, natióne Polonus zrobiło go wychowanie,

zdaje się także i interes." „Szedł on zawsze 
n a ję k ę  panom polskim i — jakim mieczem wo- 
fował, od takiego też zginął 

Tu zaprotestować musimy. Fakta zresztą świad­
czą przeciwnie. Zagajające mowy marszałka Zy 
blikiewicza, jego całe postępowanie i tylokro­
tnie wyrażone przekonania dowodzą, że na sprawę 
ruską zapatrywał się zawsze sumiennie i ze sta 
nowiska prawdziwych potrzeb kraju i państwa, 
oraz dobra obu społeczeństw, polskiego i ruskiego. 
Mówić zaś, że Mikołaj Zyblikiewicz działał dla 
„interesu", to już nietylko nikczemność, ale wobec 
całego jego publicznego żywota śmieszność i nie 
dorzeczność! Diło, jak przytacza Dziennik Polski, 
lisze jeszcze: „Szedł on zawsze na rękę panom 
lolskim i — jakim mieczem wojował, od takiego 

też zginął".
Diło zatem wywiesza to samo hasło, które od 

niedawna pojawia się w tromtadracyi naszej; win 
szujemy tej zgodności w kłamstwie. Ale tromta 
dracya nasza nie śmiała przynajmniej posunąć go 
;ak daleko, jak nienawiść organu ruskiego, któ 

ra w zaślepieniu nie zawahała się zapoznać 
prawdy, uznanej przez całe społeczeństwo, iż Mi- 
rołaj Zyblikiewicz całe życie pracował i służył 
tylko krajowi. J

P e t e r  s b u r g  19 listopada.^Tel.spec. Aj. półn.). 
Journal de St. Petersbourg ogłasza dwa listy z Bu- 
dapcsztu tłumaczące, że ożywione rozprawy w De 
egacyi są wynikiem upodobania Węgrów do wo­

jowniczych wyrażeń, i zbliżających się wyborów.
■Journal robi uwagę, że byłoby to możliwero, gdy­
by szło tylko o członków Delegacyi, ale nie o 
ministrów. Uważa on za niemożliwe przemawia­
nie na dwa sposoby. Z tego to zapewne powodu 
mowa, którą miał Cesarz była odpowiednią sto­
sunkom, jakie istnieją między Austryą i Rosyą.

P e t e r s b u r g  19 listopada. (Tel. Aj. półn,) 
Journal de St. Petersbourg powiada, że prasa eu­
ropejska wysnuwa z mowy hr. Kalnokiego wnio­
ski pokojowe. Dowodzi to ogólnego pragnienia 
pokoju; ale jeżeli w Europie wierzą w utrzyma­
nie pokoju, to dlatego, że znane są pokojowe za­
miary Rosyi. W takim jednak razie, po cóż ncie- 
;ać się do niepotrzebnych wyzwań? Oto pytania, 
itóre stawia opinia publiczna, której z trudnością 
irzychodzi pogodzić owe wyzwania z istnieniem

potrójnego przymierza. Z tego powodu wątpliwem 
jest, aby hr. Kalnoky wygłosił swoją mowę z upo­
ważnienia Niemiec.

Zajścia w Bułgaryi.
Pisza nam z Wiednia d. 19 b. m.:
(F) Doniesienie, że Kaulbars i wszyscy dyplo­

matyczni reprezentanci Rosyi opuszczają Bułgaryę 
nie sprawiło w sferach politycznych silniejszego 
wrażenia, owszem obudziło nadzieję, że z wyja 
zdem tego jenerała, którego gwałtowne postępo 
wanie lada chwila mogło wywołać groźne zajścia, 
zaiknie i niebezpieczeństwo zaburzenia pokoju. 
Bułgarzy odetchną też swobodniej, a przesilenie 
bułgarskie zbliżać się pocznie ku swemu rozwią­
zaniu. Być może, że rząd rosyjski zachowywać 
się będzie na razie zuDełnie biernie, nie można 
jednak wątpić, że i w Rosyi gorąco pragną osta 
tecznego rozwiązania tego przesilenia.

Skoro więc „obecny" rząd bułgarski, z którym 
Rosya nie może rokować, poświęcony zostanie 
ambicyi Rosyi, wówczas utorowaną będzie droga 
do porozumienia między Rosyą a nowym rządem 
bułgarskim. Zanim się to stanie, nie może Rosya 
zaproponować urjędownie kandydata swego na 
tron bułgarski. Ów kandydat rosyjski musiałby 
być naturalnie wybrany przez nowe sobranie, 
które tylko wówczas uznane będzie przez Rosyę 
za legalne, jeżeli zwołane będzie przez nową re 
jencyę. Ustąpienie obecnej rejencyi jest więc punk 
tem ciężkości całej sytuacyi.

Ostatnia nota Kaulbarsa brzmi dosłownie:
„J. C. Mość raczyła wysłać mnie do Bułgaryi 
misyą oznajmienia całemu ludowi bułgarskiemu 

uczuć prawdziwej życzliwości. Uczucia te wyrazi 
łem rejentom bułgarskim, podając zarazem lojalne 
rady, które w myśl J. C. Mości mogły wywieść 
z przykrego położenia. Do żadnej z tych rad nie 
zastosowano się tak, aby to oczekiwania Rosyi 
zaspokoić mogło. Nadto byli tu ajenci dyplomaty­
czni rządu cesarskiego świadkami zuchwałych za 
machów przeciw poddanym rosyjskim i osobom ,̂ 
mającym prawo do opieki rosyjskiej. Rejenci buł­
garscy nie przestają ignorować tych zamachów. 
Nadto zwołano wielkie zgromadzenie narodowe 
w celu wybrania nowego księcia, i to nietylko bez 
poprzedniego porozumienia się z reprezentantami 
Rosyi, ale nawet po wyrażeniu ich zdania o bez 
użyteczności takiej akcyi. Fakta te dowodzą aż 
nadto mocnego postanowienia rejencyi działania 
wbrew zamiarom rządu cesarskiego. Uważam więc 
dalszy mój pobyt w Bułgaryi za bezużyteczny 
oświadczam, że ponieważ obecni rejenci bułgarscy 
stracili w zupełności zaufanie Rosyi, rząd cesar­
ski uznał niepodobieństwo pozostawania tak długo 
w stosunkach z rządem bułgarskim, dopóki ten 
składać się będzie z obecnych jego członków." — 
W końcu zawiadamia jenerał rejentów, że wyje 
dzie w sobotę.

Kaulbars pooddawał już wizyty pożegnalne t 
reprezentantów mocarstw zagranicznych w Zofii. 
Wyjazd zdaje się więc być pewnym, pozostaje 
tylko dotąd wątpliwem, czy go sprawa aresztowa­
nia kawasa w Filipopolu, czy też mowy Salisbu 
rego i Kalnokiego spowodowały.

Z Pesztu donoszą do N. Fr. Presse, że się tam 
kołach kompetentnych nie obawiają groźnych 

następstw wyjazdu Kaulbarsa. Na kategorycznych 
zapewnieniach Rosyi można owszem oprzeć na­
dzieję pokojowego załatwienia sprawy bułgarskiej. 
Obawa o oknpacyę Bułgaryi ma być absolutnie 
wykluczoną. Zachodzi tylko pytanie, na jakiej dro­
dze najłatwiej byłoby sprowadzić porozumienie 
Względem zwołania nowej konferencyi odbywały 
się wprawdzie pourparlers dyplomatyczne, nie 
przeszły jednak poza stadyum rozpraw akademi 
ckich, żadne bowiem mocarstwo nie wzięło ini­
cyatywy w zaproponowaniu jej. Wątpliwą też jest 
rzeczą, czy Rosya przystanie na to, aby obecne 
sobranie bułgarskie obierało kandydata, podanego 
irzez Rosyę, jeśli wszystkie mocarstwa zgodzą 
się na niego, czy też obstawać będzie przy wyra- 
żonem już zdaniu o jego nielegalności.

Na kandydaturę księcia Mingrelii zgodzić się 
już miał stanowczo ks. Bismark, za którego przy 
rładem pójdzie teraz może i reszta mocarstw 
Włochy zgodzić się miały na nią warunkowo, t. j. 
jeśli z postawieniem jej usunięte zostaną zarazem 
wszelkie inne trudności, któreby ostatecznemu za­
łatwieniu całej sprawy bułgarskiej jeszcze na prze­
szkodzie stać mogły, uważając warunek ten za 
dobry punkt wyjścia do dalszych układów.

Do Pol. Corr. donoszą z Zofii d. 18 b. m., że 
zamiar Kaulbarsa opuszczenia Bułgaryi z wszyst 
riemi władzami konsularnemi był już rządowi od 
pięciu dni znanym. Rząd starał się jedynie o to, 
aby z odjazdem tym nie zdołano połączyć jakich­
kolwiek zakłóceń porządku publicznego — na co

w

się podobno zanosiło — i przygotował w tym celu 
wszelkie możliwe środki ostrożności. W Zofii u 
trzymają, że rząd rosyjski roześle memoryał do 

.rządów o działalności jenerała Kaulbarsa i zaj­
ściach, jakie się wydarzyły w Bułgaryi w czasie 
jego pobytu.

Włoski radca stanu Cadorna przesłał list do 
Deutsche Revue, w którym oświadcza, że Włochy, 
z samej natury rzeczy zaprzyjaźnione z Anglią, 
a zostające dziś także w przyjaznych stosunkach 
z Austryą i Niemcami, nie zawiodą tej przyjaźni 
i w obecnem trndnem położeniu Europy.

Dziennik włoski Opinione pisze, co następuje 
„Wiadomości o ruchach wojskowych w Krymie 
nie niepokoją bynajmniej opinii publicznej, bo pa­
nuje powszechne przekonanie, że wobec stałego 
postanowienia utrzymania traktatu berlińskiego, 
jakie powzięły Włochy, Anglia i Austro-Węgry, 
a które niezawodnie wspierać będą także Niemcy, 
skończyć się musi ze strony Rosyi na samych 
tylko groźbach. Dochodzą nas wieści, że na przy­
padek, gdyby mocarstwa postanowiły demonstra 
cyę flot na morzu Czarnem, ze strony włoskiej 
wyznaczone już są do wzięcia udziału w niej 
pancerniki: „Italia" i „Amadeo“ i okręty „Bausan," 
„Marcantonio," „Colonna" i oddział statków tor­
pedowych." Prawdopodobnie, mówi dalej Opinione, 
sprawa bułgarska załatwioną zostanie na konfe­
rencyi, nad którą odbywają się już wstępne na­
rady.

T e le g r a m y .
L o n d y n  20 listopada. Biuro Reutera dowia­

duje się, że w Bułgaryi spodziewają się na pewne 
wyjazdu Kaulbarsa i zupełnego zerwania stosun­
ków między Rosyą a rejencyą bułgarską. Samo 
wolne postępowanie Kaulbarsa względem Bułga 
rów dążyło do wywołania rychłego i zaostrzonego 
przesilenia, któro miało się dać dotkliwie uczuć 
mocarstwom, opierającym swe stanowisko na trak­
tacie berlińskim.

Wbrew pogłosce, że Iddesleigh na zapytanie 
ambasadora rosyjskiego, ezyby Anglia popierała 
kandydaturę ks. Mingrelii, oświadczyć się miał 
przecząco, utrzymują w sferach kompetentnych, że 
Iddesleigh nie udzielił takiej odpowiedzi. Anglia 
w porozumieniu z interesowanemi mocarstwami 
dąży do takiego rozwiązania kwestyi bułgarskiej, 
któreby uszanowało swobody ludu bułgarskiego, 
Co się tyczy kandydatury ks. Mingrelii, oczekują 
tu ze strony samych Bułgarów jakiegokolwiek o 
świadczenia.

Wiedeń 20 listop. (pry w.) Do N. Fr. Pr. donoszą 
z Zofii: Kaulbars zapowiada plakatami i okólni 
kami, rozdzielanemi między ludność, że tak on 
sam, jak i inni konsulowie rosyjscy opuszczą wkrót­
ce Bułgaryę, a w okólnikach tych komunikuje ró­
wnocześnie swą ostatnią notę do rządu. W sfe 
rach rządowych spodziewają się, że po wyjeżdzie 
Kaulbarsa i konsulów rosyjskich sytuacya się u 
spokoi. Aresztowani w Burgas poddani • rosyjscy 
i czarnogórscy wydani zostali konsulowi rosyj 
8kiemn. Minister spraw zagranicznych Naczewicz 
zatelegrafował z Rahowy do Kaulbarsa, aby ter­
min swego ultimatum przedłużył o pięć dni. Kani 
bars odesłał tę depeszę do ministerstwa dodając, 
że depesza ta już się spóźniła.

Warna 20 listopada. Kaulbars polecił tutej 
szemu konsulowi rosyjskiemu, aby Warnę w prze­
ciągu trzech dni opuścił. Konsul ów złożył już 
ciału konsularnemu wizytę pożegnalną, oddając 
innym konsulom pod opiekę poddanych rosyjsk:ch 
Konsul ów pozostawi tu dyrektora kancelaryi kon 
sulatu, a sam uda się jutro statkiem „Merkur" do 
Odessy.

Petersburg- 20 listopada. Prawietelstw. Wie 
stnik zamieszcza komunikat, podług którego Kaul­
bars z powodu zajścia w Filipopolu ma dziś rano 
opuścić Zofię. — Wszystkim konsulom rosyjskim 
w Bułgaryi i wschodniej Rumelii polecono, aby 
również cały kraj bułgarski opuścili.

Wiedeń 20 listop. (pryw.) Fremdenblatt oma­
wiając w artykule wstępnym ostatnią notę Kaulbarsa, 
oświadcza w końcu, że dotąd niema jeszcze pe­
wności, jakie konsekweneye wyciągnąć Rosya za 
myślą z wyjazdu Kaulbarsa. Można jednak nie 
bez podstawy wyrazić nadzieję, że z wyjazdem 
jenerała, który tak rychło pazysbał sobie sławę 
dręczyciela narodu bułgarskiego, porznei też i po­
lityka rosyjska dotychczasową drogę, która nie 
prowadziła do żadnego rezultatu, a poszuka sobie 
innej drogi, na której cel legalny pacyfikacyi 
kraju da się o wiele łatwiej osiągnąć.

Wiedeń 20 listopada, (pryw.) Do Wiener 
Mig. Ztg donoszą z Filipopolu: Kawas tutejszego 
konsulatu rosyjskiego został przez cara odznaczo­
ny orderem św. Jerzego.

Paryż 20 listopada. Temps rozwodząc się nad 
mowami Salisburego i Kalnokiego chwali Bułga­
rów, którzy chcą bronić swej niezawisłości, a u- 
dziela ostrej nagany tym dziennikom francuskim,

Ktirs pieniędzy i papierów publioznyoh.
K r a b ó w  20 listopada.

Waluty.
Bobie rosyjskie papierowe za 100 . . . . . .
Marki niemieckiet, , . , .................................. ....Dukat w a ż n y ........................................
90-to frankowka ważna . . . ! ! ! ) ]
Imperyał w a ż n y ....................  \ \
Rubel srebrny eb rąo zk o w y .................... ! ! ! !

Obligi.
l a  100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Gahoyiskie obligacye indem nizacy jne....................
6*  gshoyj. pożyczka k ra jo w a ........................   . .

Oblig. komunalne galicyi. Banku krajowego . 
9*  Listy Iikwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

opróoz kup. bież. w rubl. I  kop..........................
Listy zastawne i dłubie.

Za 100 złr. im. wart. opróoz kuponu bież. 
Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .

„ „ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie
* * » » » »  » »  41 let.

■ k b  rianku ftipot. ^
» ■ b b b b prem.

, 7  . * » a  . .» . b b L . 40 let.
b b Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
* « » b b * 36 let.

q J • ., ł  B B B B I® l®t.U  „ dłużne „ „ 20 let.
b b b b włość. we Lwowie . .

6*  „ zast! Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
L»t. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę opróoz kuponu bieżącego.

Akoye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ .  Lwowske-Czemiow. . . po 200 złr.
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
„ Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą żędąjf

118 60 119 50
61 25 62 —
5 92 6 —
9 92 10 —

10 20 10 30
1 5b 1 64

83 50 84 25
104 25 105 25
102 — 103 —
96 50 97 75
99 75 100 50

93 GO 94 50

97 — 98 —
96 - 97 -
93 25 94 50

100 25 101 -
100 50 101 50
103 60 104 75
99 50 190 50
99 - 100 —
99 — 100 -
98 — 99 _

100 — 101 - -
47 - 50 —
41 — 43 -

100 25 101 25

197 50 199 —
235 — 236 50
282 — 285 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a ..........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. ozerwonego Krzyża 
* b węgier. „ „

W i e d e ń  19 listopada. 
Obligi długu państwa.

4% 7, Renta p a p ie ro w a ....................
4 7 ,7o b srebrna .....................
47, „ z ło ta ........................
4*/, „ węgierska złota . . .
5% „ „ papier. . .
3 /, «*/# Losy z roku 1854 po 250 m .k. 
471 „ „ 1860 „ 500 złr.
47. „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ „ 1864 „ 50 „

Obligi indemnizacyjne.
. . . 107, podaŁ

płaet;

18 -  
29 50 
14 50 
9 25

83 V C
84 75 

114 20 
103 60

1 2 
132 -
138 75
139 75 
171 75 
171 -

Czeskie . . . , 
Bnkowińskio . . 
Galicyjskie . . , 
Morawskie . . , 
Niższo-austryackie
Wyzszo-austryackie 
Salzburgskie . . 
Styryjskie
Siedmiogrodzkie . . .  77 *
Węgierskie . . . .  * *
Węgier, z klauz. 1867 . „
5* Oblig. poż. kolejo. węgierska . .
dyl Renta węgierska złote . . . .
4 7 ,*  Obli. „ „ (za Ostbalin).

AJtcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 
Boden-Credit austryacki . . 80 
Credit-Anstalt dla Han. i Pi_. 160 

„ Bank węgierski . 200 
Depositen-Bank . . . . .  2C0 
Esoompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200

złr.

109 -  
104 50 
104 60
104 50 
109
105 30 
105 20 
105 50 
104 60 
104 76 
104 76 
151 60

115 50

ifdaj*

19
30 i tC 
15 25 
10 —

83 85
84 90 

114 40 
103 75
93 35 

132 50
139 25
140 25 
172 -  
171 50

114 75 
243 -  
286 50 
297 25 
182 -  
645 —

105 10
106 — 
110 —  

106 -

105 30 
105 50 
105 25 
152

116 - -

115 -
243 50 
286 80 
297 50 
185 — 
550 —

&
i*

Austro-węg. Banku (Nat.-Bs.) *00 „ 
Unionbank 100 a
Verkehrsbank ogólny . . .  140 ,  
Wied. Bankverein . . . .  100 *

Akcye kolei.
A lb re c h ta ..................... 200 złr. bez*
Alftld-Fiume . . . 200 „ 5*
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5*
E lżb ie ty ..........................210 „ „
Lmz-Budweis . . . .  200 
Salzburg-Tyrol . . .  200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ .
Franciszka Józefa . . 200 „ .
Gal. Karola Ludwika . 210 
Koszycko-Oderberg . . 200 
Lwowsko-Czern.-Jassy . 200
Nordwest austr. . . .  200 „

b b Lit. B. 200 „ „
R u d o lfa ..............................200
Siedmiogrodzka I * 200 I !
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „
Sttdbahn (Lombardy) . 200 .  «
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . .  200 „ „
b Westb.................... 200 „ „

Listy zastawne.
6* Agr. Zakl. Kr. dla Gal. i Buk. 16 lat
47 .7 , Boden Credit allg. złotem pła. 
47«7, b .  ,  papier 50 lat
37, prem. Boa, Cred. allg. . - 
6 /0 Zakł. kred. krakowskiego 
77, Listy dłużne „ . „
67, Zakła. kredyt, krak. „
5'/«7, „ „ srebr. 36 lat
47, Gd. Tow. Kred. ziemsk...................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57, b b b » sowe 37 lat
47, b „ „ nowe 41 lat
47.7, b Banku krajo . . 51 lat
67, b Bank Hipot. iwow.................
57* b » „ „ prem. . .
- U a * B e • 40 lat

18 lat 
20 lat 
36 lat

571 —873 _
m —296 50
154 —154 75
107 75 108 -

53 55
189 25 189 75
374 —376 —
248 25 243 76
?1S 25 215 75
1294 50 205

2334 2349
292 —222 56
198 — 198 40
150 25 150 75
235 60 236 -
169 50 170 —
171 —171 50
191 25 191 75
185 —185 50
244 75 245 25
104 2* 104 75
251 25 251 75
178 25 176 75
171 76 172 25
170 76 171

99 25 99 50
124 _ 125 —
100 3(. 100 90
100 75 101 2d
99 50 100

101 60 102 25
99 50 I jO —

96 40 _ _
100 _ 100 50
100 _ ioo 60
93 40 93 80
97 2i> 97 75

101 101 50
103 50 104 50
100 —100 30

67, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
57,7, Węg. Insty. Bod.-Credit . . .
47, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta..........................  300 złr. 57b
AltOld-Fiume . . . .  200 „ „

„ „ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 1 200 „ 67,
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

„ za 200 Mrk. nie op. . . .
Fenlyn.-Nordb. m. kon. . 4*/«J< 

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 oyt
poż. 1876 r. .

potoą

Franc. Józefa Em. 1884 
Gal.-Karol.-Lnd. 1881 . 300 

Jarosław 300

100 złr. 5yt
47,*

Koszycko-Oderb. 
Lwow.-Czer. I Em

n  ,
B IB »
B I ̂ _, B

Nordwestb. austr.

200 
1865 300
1867 300
1868 300 
1872 300
. . 200 

Lit. B. . 200 
Em.1874 200

100 złr. 
200 m

. 5* 
,47,*
b 5*

m.

3*
3*

Rudolfa z 1884 r. . . .
„ Salzkam. gut. zł. 

Siedmiogrodzkiej I  . . 200 złr.
Staatseisenbahn . . . 500 fr
Siidbabn (Lombardy) . 500 fr.

n Ł ' 200 złr. 5*Theissb.-Gesell.. . . 1000 
Węg. gal. Łupków. . . 200 „

b b II Em. 200 „ „
„ Nordest . . . . 300 „ „
„ „ złotem . . 200 „ „
„ Westbahn . . . .  200 „ .

.  Em. 1874 200 „ *
Losy.

5* Donau Reguł.......................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

a Węgierskie . . ,  100
8* ,  Tureckie . . .  fr. 400

100 3f
101 50 
101 50
104 60

101 20 
101 26
100 25

118 — 
124 75
99 30 

113 60

95 80
100 5l 
99 75

101 75 
82 60 
92 50

105 80 
103 75

93 40 
123 50 
99 25 

199 80 
158 75 
129 £0 
102 25
100 93 
99 50 
99 50

102
101 -

tadkJ*
101 60 
102 -  

101 76 
105 -

96 20 
101 -

100 -  
102 25 
82 90 
93

118 75 
125 -  
122 60 
16 90!

104 26

93 89

99 76 
200 40 
159 25 
130
102 76
101 30 
100 -

S9 90 
128 50
103
102

119 25 
125 50 
123 — 
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które wyrażają uznanie stanowisku Rosyi. Dzien­
nik ten przyznaje, że przedewszystkiem Bułgarzy 
naruszyli traktat berliński przez rewclncyę w Fi­
lipopolu. Rewolucya ta nie była jednak groźną 
dla interesów żadnego z mocarstw, i jedna tylko 
Turcya miała prawo uskarżać się, czego jednak 
nie uczyniła, w tem przekonaniu, że wielka Buł- 
garya zasołni ją przed Rosyą.

Okupacya Bułgaryi przez Rosyę byłaby o wiele 
grożuiejszem naruszeniem traktatu berlińskiego, 
gdyż całą Turcyę oddawałaby w ręce Rosyi. Nie 
można się więc dziwić temu, że Kalnoky oświad­
czył, iż uważa ewentualną oknpacyę Bułgaryi przez 
Rosyę za bardzo grożay wypadek i że Anglia 
przyrzekła swą pomoc Austro-Węgrom.
— — I — — ■— — — i

Telegramy wfasne „Czasu*4.
Wiedeń 20 list. Neue Freie Presse stwierdza­

jąc , że Kalnoky odniósł zupełny tryumf wobeć 
wojowniczych prądów w Delegacyach, wnioskuje 
z jego oświadczeń o niemiecko-austryackim alian­
sie, że alians ten tylko naówczas zobowiązuje 
każde z obu sprzymierzonych państw do zbrojnej 
pomocy, jeśliby jedno z tych państw z dwóch 
stron naraz zaatakowane zostało, że alians ten 
zawarty został w celach pokojowych i dla wza­
jemnego zagwarantowania sobie stanu posiadania, 
że jednak tak Austryą, jak i Niemcy pozostawiły 
poza obrębem aliansu wielką sferę poszczególnych 
interesów, a w granicach tych interesów każde 

obu państw ma samo za siebie działać.
Drugi artykuł tego dziennika, datowany z Pesz­

tu, p. t. „Akcya hr. Andrassego", wyprowadza tę 
samą myśl w sposób więcej szczegółowy i docho- 
dżi do konkluzyi, że akcya hr. Andrassego była 
niepotrzebnym hałasem, a o ile wobec bardzo 
krytycznej sytuacyi wywoływała dyskusye nad 
pozycyą Kalnokiego, była stanowczo szkodliwa, 
nietyle dla osoby Andrassego, jak raczej dla 
wyższych interesów. Zrozumieją to w końcu także 
i ci, którzy obecnie po raz drugi już dawszy się 
ująć bezwąt,pienia interesującej osobistości An­
drassego, wdali się wraz z nim w polityczną grę 
intrygi, której następnie pierwszy Andrassy za­
niechał.

Telegramy biura koresp
Peszt 20 listopada. Komisya budżetowa De­

legacyi anstryackiej przyjęła bez zmiany po pię­
ciogodzinnej dyskusyi kredyt dla krajów okupo­
wanych. Na posiedzeniu wieczornem została dysku- 
sya nad wnioskiem Huyna zreasumowaną, a wnio 
sek ten został odrzucony. — Natomiast przyjęto 
wniosek wzywający rząd, aby się zastanowił nad 
użytecznością połączenia kolei banialuckiej ze se 
rajewską. Tytuł „opłaty cłowe" przyjęty został 
bez zmiany podług przedłożenia rządowego.

Peazt 20 listopada. Komisya wojskowa Dele­
gacyi węgierskiej przyjęła niezałatwione jeszcze 
tytuły nadzwyczajnego budżetu wojskowego. Wię­
ksza dyskusya wywiązała się nad kwestyą forty- 
fikacyj. Minister wojny złożył sprawozdanie o re­
zultacie studyów, poczynionych celem budowy for- 
tyfikacyj w Siedmiogrodzie. Również udzielił mi­
nister wojny wyjaśnień co do obwarowania Poli.

P a r y ż  20 listopada. (Z Izby). Rourier komu­
nikuje kompromis między komisyą budżetową a 
rządem w sprawie projektów finansowych. Izba 
przyjęła oświadczenie to oklaskami.

Bukareszt 20 listopada. Rezultat wyborów 
w 72 gminach miejskich, a między innemi w Bu­
kareszcie, Krajowy, Braile i Jassach, przy udzia­
le 20.445 wyborców z większości przeciw 4.800 
głosom opozycyjnym, wypadł na korzyść partyi 
narodowo liberalnej. W Bukareszcie mieli liberalni 
5017 głorów przeciw 943 głosom opozycyjnym. 
Tylko w BotU8zanacb przyszło z okazyi wyborów do 
zaburzeń, gdyż opozycya ściągnąwszy do miasta 
chłopów, chciała wywrzeć presyę na wyborców.

Kuria. W i e d e ń 20 listopada. 2 godz. 30 min 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 83-70. — 
Renta austr. srebrna opod. 84-70. — Renta 4°/0 
złota austr. 114-45. — 5'/0 Renta austr. papier 
nieopodat. -  •—. — Akcye Banku Austr. Węg. 
871-- . — Akcye kredytowe 287 60. — Londyn 
125 65 — Napoleony 9-93‘/s. -  Dukaty 5-94. 
Marki 61-60—. — 5°/0 Renta węg. papier. 93 45. 
4% Renta węg. złota 103 95 — Losy prem. węg. 
123-—. — Obligacye indemn. galicyjskie 104-50.— 
4Va%  Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96.—. — 
6% Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 let. 
100-—. — 4 ł/s% Listy zastaw. Banku Łraj. gal. 
97-25. — Akcye Lknderbankn 240‘25. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 197-40- — Akcye kolei 
lwowsko - czerniow. 235-50. — Akcye kolei połu­
dniowej 103-75. — Ruble 118-75. — Srebro —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antanl Kłobukoscski.

płaoą żądają
Kradytowe . . . . . . £&.  100 178 £0 179 —
C l a r y .............................. . złr. 49 43 50 43 75
4*/, Donau-Dampfsoh. . • » 106 117 - 118 —
Inabrucku......................... • • 80 21 50 92 -
K eglew ioha..................... • » 10V, 24 - — _
K rakow ski* .................... 80 18 25 18 50
Ofner (miasta B udy). . • ■ 40 46 — 47 _
P a l f y .............................. 41 41 75 42 25
R u d o l f a .......................... • 0 10 19 - 19 50
S a lm a .............................. a 57 60 —
Salzburgskie.................... 90 22 60 23 —
St. G e n o i s ..................... 9 49 67 — 67 60
Stanisławowskie . . . * 9 90 30 — — __
4‘/«% Tryesteńskie . . • £ 106 137 60 138 25
4% 9 60 69 — 70 —
W a ld s te in a .................... % 90 82 60 33 50
WindiBchgrStza. . . . 90 46 50 47 —

Waluty.
Dukaty ważne . . . . a ■ • 6 94 6 96
90 frankówki . . . . • a • • 9 94 9 95
Imperyały rosyjskie . . • • • • • 10 26 10 28
Funty szterl. angielskie • • • 12 56 19 60
Liry tureckie złote . . • • • • s 11 30 11 32
Marki niemieckie za 100 marek • • 61 62 61 70
Rubel papierowy za 100 118 75 119 —

L w ó w  18 listopad*.
Akoye Banku hip. gal. 200 złr. 
5*/. Listy zast. Tow. kred. ziem

• 282 — 937 -
• . 100 20 101 20

* /• B B B Ł 0 96 - 97 -
£ / | B B B B
4*/.*/. B Bank. kraj. gal.

37-letnie . 100 20 101 20
51-letaie. 97 — 98 —

6*/. „ ,  Bankn hip. gal. B # 100 76 101 76
5'/, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 100 — 101 —
5*/. Obligi indemn. gal. 10*/, podat. . 104 15 105 25
4 V, % * pożyozki krajowej . • • 96 25 97 60

W anaaw B  19 listopada. ub.|kop. rub |aop
6*/, Listy zastawne nowe 1869 • • s

4*/, Listy likwidaoyjus .
kupon .

- • • t
- -  —

95 10
Bi -  177
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D O M  B A U K O U T

ALBERTA MENDELSBURGA w Krakowie, Rynek gł. L. 15,
przyjmuje z upoważnienia (2835-2 2)

c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego we Lwowie
najpóźniej do d n ia  2 8  lis to p a d a  1 8 8 6  r. 

z g ło s z e n ia  k o n trersy jn e
6°0-ych na 5°|0-we listy hipoteczne tegoż banku

bez w sz e lk ie j  p row lzy i pod oryg in a ln em l 
w aru n k am i t. J. z d o p ła tą  z łr . 2  c. 2 5  g o tó w k ą

od każdych 100 złr. zgłoszonych do konwersyi.

❖ Z y s k o w n y  z a r o b e k .
Dla sp rzed a ży  tow aru  konsum cyjnego poszukuje p ier- 

w szorzędna wiedeńska firm a p o d  bardzo  korzysłnem i w aru n - ^ 5, 
kam i p r zy ją ć  pewnego pan a , k tó ry  obznajm ion y j e s t  doskonale ^  

m z n a jlepszą  klasą kupu jących  osób, tudzież z  a rysłokracyą . w  
Ł askaw e szczegółowe o ferty  n a tych m iast przesłań  pod  lit. u; 

^  s * F* poste restante Kraków. (2792-2-3)

.1 1 Y IH M A T O W 1 C Z
p o l e c a

niezawodne 1 wypróbowane środki do wywabiania
w szelkich plam.

KORZEŃ MYDLANY biały , służy do 
prania materyj jedwabnych otłusz­
czonych i zbrudzonych pakiecik po

AMANDINA usuwa plamy powstałe z so- ct.
ków cukrów., białka, lodów itp. flakon 25 

APSEINA wyciąga plamy tłuste z m a­
tury i jedwabnych kolorowych . . 25 

ACETItiA  niszczy plamy alkaliczne i
moczowe, f la k o n ik .................................... 25

BENZOLINA wywabia plamy tłuste i 
potowe, maziowe i pokostowe, flako­
nik mały 20 cnt., c a ł y ..........................30

BRAZYLINA prane w brazylinie mate- 
rye czarne wypłowiałe i poplamione 
odzyskują pierwotny kolor, połysk
i sztywność p a k ie t .................................... 08

ETIi.IN A  usuwa plamy powstałe z po­
dłóg, z farb anilinowych, trawy, la­
kierów i smoły, f l a k o n ..........................25

JANINA rozpuszcza plamy czarne po­
wstałe na skórze przy farbowaniu
włosów, f l a k o n i k .................................... 30

JAVELINA używa się do wywabiania 
plam kolorowych, a mianowicie po­
wstałych z piwa, wina czerwonego, o- 
woców, konfitur, atramentu itp., flakon 20 

KW ASEK w laseczkach używa się do 
czyszczenia palców z atramentu, la ­
seczka  ....................................05

ct.

2 centy i
MYDEŁKO ŻÓŁCIOWE używa się do 

wywabiania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych i je ­
dwabnych k a w a łe k ................................

ODALINA najlepszy środek do czysz­
czenia sukien męskich, usuwa plamy 
powstałe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piw a, kawy, czekolady, pleśni, 
wilgoci, śmietanki, rosołu i t. p., fla­
kon ..........................................................

OKSALINA wywabia plamy atramen­
towe rdzawe i krw awe, z papieru i 
bielizny, f la s z k a .....................................

QUILAJA materye wełniane i jedwabne, 
prane w odwarze Quilai tracą plamy 
i odzyskują świeżość, przytem kolor 
m ateryi nie traci, pak iet . . . .

WYSKOK TERPENTYNOW Y usuwa 
płamy pokostowe, olejne i żywiczne, 
flakon .....................................................

ZIEMIANEK oczyszcza materye białe 
wełniane l  brudu i kurzu, pakiet

04

25

35

25

06

25

20
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych, 

ulica Kopernika I. 3, Hotel Europejski 1 ulica Halicka, 
róg: W ałowej. — W KRAKOWIE Sukiennice Nr. 30. — 
W' CZEKNlOWCłCII Rynek Nr. ,3. (1741-32-)

Aptekarza Maks. Eanta
111 .v t l la  l e c z n ic z e .

PRAW DZIW E TYLKO ZE ZNAKIEM OCHRONNYM,
Do nabycia we wszystkich aptekach.

M y d ł o  I c l i t y o ł o w e ,  leczy pewnie i szybko 
czerwoność nosa i twarzy, szpe 
cącą czerwoność skóry, dolegli­
wości reum atyczne i swędzące 
w ypryski; cena 75 ct.

Mydło na irościec i reumatyzm .  nie 
zbędne dla cierpiącycn na gościec 
i reum atyzm ; cena 1 zlr. 

Mydło neapolitańakie na pasożyty i t. d. 
cena 90 ct.

Mydło smołowcowe \  polecane na 
Mydło «mołow. - gliceryn. I wszelk. cho- 
Mydło amołow.-alarciane I roby skórne 
Mydło slarczane I sztuka 35 c.

Mydło karbolowe, odwaniające toaletowe 
mydło, zapobiega wszelkim za­
raźliwym chorobom i je s t dlatego 
niezbędne w zarazach i pokojach 
chorych; cena 35 cnt.

Mydło hem oow e sztuka 40 c.
Mydło wazellnowe 40 „
Mydło glicerynowe 25 .
Mydło stołow e 35 „
Mydło żółtkowe 35 „
Mydło żółciowe 35 „
Mydło naftolowe 50 „
Mydło boraksowe 35 „
Mydło kamforowe V 35 J

Ę N ®.2-o-•e «*a ej o 
M "

0 8 
2  Tl ® *-5S Et-a-o 2 
a 9 o 
s  j  
0  § «  2
® S ’SH  -2  a - o  3

Należy żądać zawsze mydła leczniczego Maks. Fanta!!
Rozsyłkę hurtowną uskuteczniają fielą l St Comp. w Pradze. [2765-2-4]

W skutek bezpośredniego sprowadzenia z za morza po następnych bardzo tanich cenach

towary kolonialne9 łakocie9 ryt>y9

D O I  B U K O W I
Matzner i Holzer w Rzeszowie

$  objąwszy zastępstwo c. k. uprzyw. galic. Banku hipotecznego we Lwowie do przeprowadzenia 
M konwersyi, zawiadamia posiadaczy 6°|o listów lllpOtecznycllf że przyjmuje takowe do 
W skon wertowania na 5°|o listy hipoteczne od dnia dzisiejszego do 38 l». i i i ,  
I najpóźniej.
M Za każde lOO złr. kapitału w 6°|0 listach hipotecznych otrzy- 
jp] ma posiadacz lOO złr. w 5°|« listach liipotecznych9 a nadto złr. 3*35

w gotówce jako wynagrodzenie. (2819-3-3)

przy uznanej bardzo rzet. usłudze. z łr .  w. a 
K a w io r  i ^w*e^y elbiański gruboziar. kilo 2-—

uralski wielkoziar n 315
Śledzie holenderskie świeże, 25 sztuk 1-75
Śledzie tłuste  świeże wielkie 30 „ 1-70
Śledzie tłuste  świeże małe 75 „ 1-40

Sardele brabanc.
Śledzie tłuste  świeże, marynowane 30 sztuk 1-75

K ielsk ieszp roly lS ^ fS .’e.'S.'iw
K ie lsk ie  p ik lingi | f c
Sw rvbv morskip ldorsz ' ł“Pac2- • 1-80ow . iyuy morsKie ozory morskie . . . i-go

w paozkaoh poczt, (szczup , sandacz ‘/,k  30-80

pocztą opłatn ie  na miejsce za '/, kilo złr. w. a. 
w woreczkach po 2*/2 i 4% kilo netto sur.jpal.
Mokka wybór. b. szlachetna ognista . 0 541/66 
Menado wyborna wielkoziarn. brunatna 0 54 0-66 
Ceylon perłowa doskonała mocna . . 05 4  0 66 
Ceylon plantacyjna wspaniała p ięk n a . 0-50 0 62 
Cuba niebiesko-zielona mocna p iękna. 0 45 0‘56 
Złota jawa wielkoziarnista, mocna . . 0 52 0-64 
Ż ółta  jawa wielkoziar., łagodna . . . 0-45 0 62 
Perłowa mokka wydatna, silna . . . 0 45 0 62
Jawa zielona w y b o r n a ..........................  0 40 1 48
Santos zielona silna, piękna . . . .  0-36 0-44
Campinos łagodno - m o c n a .....................  033j0‘40
Ryż stołowy najlep. zlr. 0-18, 0-15 i dobry 0-12 
Perłow e 9ago prawdziwe indyjskie . . . 018
Rodzynki su łtańsk ie  bez pestek . . . .  0-22 .  ___
Migdały słodkie, najlep. wielkie . . . . 0  62 W ęgorz w galareo ie  g r u b y b .  2 15, bar. p. 4 — 
H erbata fam ilijna wybór, czarna kilo złr. 3 do 5 W anilia dobra, 3 strącz. 36 c., 12 strącz. . 1-15 
Kawa figowa i karlsbadzkie pieczywo do kawy własnego w yrobu, pudełko '/ t kilo tylko 15 ot.

Kupcom i handlarzom jaknajtan iej Kompletne cenniki darm o i opłatn ie . (2613-2 4) 
fi. M. SchtiIz W Allenie p. H am burgiem , firma zał. 1864 Przed naśladowcami ostrzega się 

UV~ Altońsko-hamburska palarnia kawy parowej i fabryka kawy figowej. "D©

Dotychczas niezrównany. I
~W M T W  A  A  AW. HAAGER4

c. k. w ył. uprz. p ra w d z iw y  oczyszczony

TRAN z WĄTROBY 
MIĘTUSÓW

Wilhelma Maagera w Wiedniu.

I

Badany przez najznakomitszych lekarzy , a wskutek łatwego tra ­
wienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany jak o  naj­
czystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za najskuteczniejszy uznany śro­
dek przeciw cierpieniom piersi i p łuc ,  zołzom, liszajom, wrzodom, 

wyrzutom skórnym, gruczołom, osłabieniom i t  d. — Flaszka po I z łr .  — W składzie 
fabrycznym w Wiedniu, III., Heumarkt Nr. 3, tudzież

we wszystkich aptekach i składach towarów aptecznych
austr. węgier. państwa prawdziwy do nabycia.

«/ d maj$  na składzie pp. F. Gralewskl aptek., J. Trauozyńskl apt.,
ó L ? ® -y!‘J lpt-,l_K(Jn®*- Wiszniewski ap t., E. Radler ap t., J. Kaczkowski ap t., H. Mar-l , v of*i  a jjii., t .  n a u i o r  a p t .  , J . MCZKO
kiewicz apt., Jan Jamga kup., Edward Krautler, St. Feintuch kup. ,2685-2-12)

r  len n ik u  mup l a s t e r
n a w sz e lk ie  p ostrza ­
ły  w  k o śc ia ch , pole-  
ca n y  przez lek arzy , 
sk u tk u je  szyb k o  i 

H n iech y b n ie  przy  
w w sz e lk ic h  p ostrza- 

I tch w k o śc ia ch ,c ier ­
p ien iach  krzyżowych  
w  o^ óle przy b o le ­

ściach  reum atycznych i rwaniu w 
cz łon k ach .

D o z a  5 0  c e n t .  w .  a .
E kspedycja  rycza łtow a  

w  a p tece  M a k s a  F a n t y  
w Pradze cz esk ie j.

(ap tek a  pod Jednorożcem ).
Do n a b y c i a  w a p t e k a c h .

W  Krakowie u E .  Stockmara apt., K. 
Wiszniewskiego apt. i f i .  Until era apt.; 
w Brodach u M. Wertera apt. (2075-6-26)

Założona 
r. 1679. /  

* / /
&

^  FABRYKA 
j$- A k , wybornyoh

j #  holenderskich 
A  /  likierów. 

a  Skład fabryczny i

y  w i e w

/. K oh lm arkt 4.

i ?A , .  <

w Dla dogodności Szanow. 
Publioznośoi są te  likiery 
p r a w d z i w e  do nabycia 
także u znanych i słyn- 
nyoh firm. (2400 7-12

Skład fortepianów i pianin
Z Y G M U N T A  R A A B A
ul. F loryańska N r. 16, 1. piętro .

(28642-3)

PIURTfMAIT
zamiejscowy, dobrego prowadzenia, mający 14 
lat — znajdzie miejsce w handlu Em. Kuni 
w Tarnowie. [2826-2-3

Rogateckie pastylki do trawieuia. 
(R oh ltscher Y erdauungs-Z eltchen.)

Środek d yetvezn y  o n ied o śc ig n ię tśj  datąd sk u teczn o śc i d la  c ier ­
p iących  na żołądek , zw ła szcza  p rzy  zg a g a ch , k atarach  żołądk ow ych , 
n iereg u la m em  traw ien iu .

C. K r. koncess.
Pastylki żołądkowe styryjskie.

Cena
T rzy  razy s iln ie jsz e  co  do zaw artości so li od podob n ych  za leca n y ch  p a sty lek . — 
pudełka 75 cen tó w . — Składy w aptekach . 110 P .

W  Krakowie w aptekach pp. E .* Stockmara i H s  Wiszniewikiego* [2431-4-26
Główny skład u wynalazcy J* JH. Riclitera, apteka gospodarcza w Oracn i Sanerbrann*

*****
j y Ł A .  B Ó L U  Z f i j ,

kto używ a c  ~~ \

E lix ir u  do Zębów

WIELEBNYCH 0 0 :BENEDYKTYNÓW
O p actw a w  SO U LAC  (Gironde)

D o m  M A G U E L O N N E ,  P r z e o r
2 M ED A LE Z Ł O T E : 

w  Bruieili 1880 r. i w Londynie 1883 r. 
N A JW Y Ż S Z E  NAGKODY 

WYNALEZIONY I Q “f Q  P «ez Przeora 
w roku 1 0 / 0  PIOTRA B0URSIUD 

« Codzienne użycie k ilk u  k ro ­
pli Elixiru do Zębów Ojców 
B e n e d yk t y nó w  rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiega j 
i l e c z y p r ó c h n i e n i e z ę b ó w , k tó re  j 
bieli i w zm acnia ja k  również \ 
odśw ieża i u tw ierdza  dziąsła 
w yborn ie .

« Oddajemy prawdziwą usłu­
gę naszym czytelnikom zwracając ich uwagę 
na ten starożytny i użyteczny preparat naj­
lepszy ze środków leczących i jedynie zapobie­
gających wszelkim cierpieniom zębów. » 
Flakoniki: 2 ,  4  i  8 /r . ;  Proszku P ude lka :  1  A - 2 5 , 2  <3jV  

Pasta Pudełka : 2  f r .
Dom założony w 1807 r. C F P I I I I I  S.ul. Bujuerte,» 
AGENT GŁÓWNY: O t  U U  I N  BORDEAUX 
Znajduje się we Lwowie w aptekach : PP . Mi-

 , .  . . .  . ,  kolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego,
1 W «H adzie perfum  P. Jg . Jah la ; w Krakowie w aptekach PP. Redyk* 

WUzniewskiego, TrauozyAsktego i w m agazynie  perfum  P. Donning.

SI

I
63 razy

odznaozone w cięgu 40-letniego 
istnienia.

Niemogłem spać. — Pańska Jana Hoffa zdrowotna czokolada słodowa 
przyw róciła mi sen i apetyt. P rofesor A n t o n i  L o r e n z  w Petrini, 

dnia 3 lutego 1886 roku.

Na całe j

I ziemi rozszerzone. 27,000 miejsc 
s p r z e d a ż y . ^  ---

do otrzymania zdrowia
są prawdziwe Jana Hoffa zdrowotne wyroby słodowe.

JANA HOFFA

p o £ d r o w o l n e z w ] c i p M ,
środek poźywczy I leczniczy w zastarza­
łych cierpieniach piersiowych i oddecho­
wych, ohudnieniu, cierpieniach żołądkowych, 
niestrawnościach, nledokrewnoścl,  osłabłe 
nlu nerwów, hemoroidach i jako uznany 
najlepszy środek wzmaoniająoy po przejściu 

ohoróa.

JANA HOFFA

p i e r d l e  cukierki słodowe.

(Orzeczenia oleczonycb).

Poręczenie dla każdego konsumenta tw orzy 05  
najwyższych odznaczeń; milion donie­
sień o wyleczeniu ze wszystkich stanów i k ra ­
jów  świata, codzień się pomnażających; przeszło 
4 00  urzędowych doniesień o wylecze­
niu z cywilnyoh i wojskowycn szpitali od naczel­
nych lekarzy ; tysiące doniesień o w yle­
czeniu od lekarzy pierwszorzędnych wszyst­
kich krajów św iata; 40  lat Istnienia z ciągle 

wzrastającem rozszerzeniem.

Podziękowanie
za wyleczenie!

JANA HOFFA

z p z f f l u j  wjcigg słodowy
w zastarzałym nieżycie, dla uśmierzenia w 
cierpieniach płuo i piersi, dla nielubięcyoh 

piwa, na zołzy, przewlekłe  zaflegmienie.

JANA HOFFA

słodowa czokolada' zdrowotna
cniająca. Wszelkie francuskie, angielskie hi* 
szpańskie i inne czekolady niemogJ s i-  nó‘ 
szczycić temi skutkami jak Jana Hoffa czeko­
lada zdrowotna, która powinna się znajdować 

W każdem gospodarstwie domowem.
na zaflegmienie, kaszel, chrypkę, w ogóle 

w chorobach oddechowych.
Z n o j m ,  21 marca 1886 r. Wielmożny Panie! Niemogę pominąć sposobności, ażeby Pann serdecznie podziękować, 

gdyż Jana HofFa słodowe piwo zdrowotne przywróciło ml zdrowie, s iłę  1 apetyt. Ciężka choroba, bóle piersi, duszące 
zaflegmienie piersi i żołądka zniszczyły zupełnie moje zdrow ie, wszelkie używane środki nawet kurącya szpitalna były bez sku tku , podczas gdy 
kilka razy gioziło mi niebezpieczeństwo, iż stracę życie przez udar. Na moje szczęście polecono mi Jana  Hoffa zdrowotne piwo słodowe, które 
kupiłem w Znojmie u p. L. Siegmetha. Bogu dzięki, Już po krótkiem używaniu spostrzegłem , że zaflegmienie z piersi 
1 żołądka coraz łatw iej uchodziło, oddechy bardzo utrudniony stawał się lekszym. Po użycia 20 butelek oddy­
chanie było lek k ie , znacznie lepsze, a także powrócił mój dobry apetyt, który Już zupełnie straciłem. Ustały 
ciągłe gniecenia w żołądku 1 liczne noce nieprzespane z powodu kaszlu i trudności oddechu. Moja rodzina, która 
obawiała się, iż umrę, ma teraz swojego żywiciela. Cieszę się na mającą nastąpić pjękDą porą i będę dalej używał Pańskich nieocenionych w yro­
bów słodowych, k tóre każdemu cierpiącemu najsumienniej polecić mogę.

Z wysokim szacunkiem i wdzięcznością Karol firithwirth w Znojmie.

W e i p e r t ,  8 kwietnia 1886 r. Wskutek polecenia lekarza lira Theumera w Welpert używam Jlana Hoffa 
piwo zdrowotne słodow e, które dotychczas okazało się na m oje cierpienie płuc i żołądka Jako wyborny środek 
leczniczy. Proszę ponownie o skrzynkę tego piwa, które nieomieszkam jaknajlepiej polecić w kołach moich przyjaciół i znajomych.

Z wysokim szacunkiem J. W. SEerklSr, nauczyciel.

Męczące mnie dawniej cierpienia piersiowe 1 płucne po użyciu 12 butelek wybornego Jana Hoffa wyciągu słodowego 
znacznie zelżały, dlatego niemogę pominąć sposobności, ażeby Jana Hoffa wyciąg słodowy polecić najusilniej każdemu cierpiącemu 
na piersi 1 płuca.

B u d a p e s z t ,  11 kw ietnia 1886 r. Z wysokim szacunkiem Izydor Tttrfik, urzędnik kolejowy, Sigmuudgasse 72.

B u d a p e s z t ,  18 sierpnia 1886 r.  ̂ Wielmożny Panie! Po dalszem używaniu Jana Hoffa piwa zdrowotnego z wy­
ciągu słodowego przekonałem się, że coraz więcej czuję się silniejszym. Polecam  więc najgoręcej ten wyborny 
środek każdemu cierpiącemu na płuca.

[2627-2 4] Z wysokim szacunkiem I z y d o r  T U r t th ,  Lajosgasse Nr. 209.

Składy mają w Krakowie! Honst. Wiszniewski, Józ. Trauczyński, fi. Stockmar, W . Hedyk, A. Siedlecki, 
P. Hroklewicz, Wilczyński apteh., Jan Janiga, fidw. fiuchs. W . Penz, St. fietntuch ; w ANDRYCHOWIE A. Pukalski; 
w BIAŁY A. Blumentbal, A. Fuchs, E. Keler, G. Johanny, A. Stańko apt., R. H arok; w BIECZU Uscher K lein; w BOCHNI J. Michnik; w BRO­
DACH M. Kulak, M. Redcr, K. Br. W itosławski ap t.; w BUCZACZU L. Neumann; w CZORTKOWIE L. Noss ap tek .; w CZERNIOWCACH Ign. 
Schnirch, A. B ayer, A. Tabakar, C. Alt, D. Barber, L. Beldowicz, J . Golichowski, Krzyżanowski ap t.; w DROHOBYCZU A. Aichmiilier, W. Raczka 
aptek., T. Jab łońsk i; w GORLICACH S. B irn; w  JAROSŁAW IU J . Rohm, A. W isłocki apt., S. Effenberg; w JA ŚLE T. W. Brąglewicz; w KO­
ŁOMYI J. Sidorowicz ap tekarz; w ŁAŃCUCIE B. Zardecki; we LWOWIE Piotr Mikolaseh, S. Rucker, J . Beiser, K. Krzyżanowski, H. Blumenfeld, 
C. Sklepiński, Kóchanowski, W iewiórski apt.j K. B ałłaban ; w MIELCU apteka miastowa; w MONASTERZYSKACH J . Motrycz ąptek., P  Dólgler: 
_  xti-vut-D-u a»/-.r»TT w  ran. i . . .  _  wTprTMTi? a -D-i '  *-> Skakalski apt.; w PRZEMYŚLU M. Krug, Maszewski,

 —   A«lrt . TXT CJrP A HTT

Adwokat krajowy
DrLudwik Parvi

otworzył kancelaryę (2808-5-8)

B r z e s kw u.
i2SZSBS25Z5Z5ZSe5Z5Z525Z525Z5I5i

skich |

Francisz. Chęcińskiego
[u Skład futer męskich, damskich 
S i do podróży

a
5

w Krakowie, ul. Grodihz Ł. 18 j>] 
I. piętro, dom o 2 balkonach, i j

ma zaszczyt polecić Szanow. Publiczności 
wielki zapas futer własnego wyrobu, oraz 
kołnierzy, zarękawków, czapek futrzanych 
i wiele artykułów , w zakres kuśnierstwa 
wchodzących, według najnowszej mody.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, 
prosi uprzejmie o łaskawe dalsze względy.

W szelkie zamówienia załatwia w naj­
krótszym czasie. [2447-8 10]

Ceny jak zwykle umiarkowane. ^
25Z 5Z5i!525Z525Z525Z5252525Z525Z52^

Dr. Michał Kaufmann
wrócił z Amsterdamu i leczy choroby sta­
wów, mięśni, nerwów, newralgie, atonię 
kiszek i otyłość za pomocą m i ę s i e n i a  
( M a s s a g e )  według najnowszej metody 

Mezgera. (2572 16-) 
Mieszka na Stradomlu pod L . O, 

przyjmuje od godziny 2—4 popołudniu.

Elne diplomlrte

d e u t s c h e  L e h r e r i n
findet Stellung. D o m h e r r n g a s s e  
Nr. 9, I. Stock. (2834-3-3)

K a m ie n ic a
dwupiętrowa

z trzeebpiętrowemi oficynami, jeat do 
sprzedania przy ul. F l o r y a ó s k i e j  
pod L. 23. — Wiadomość na miejscu 
lub przy ul. R a k o w i c k i e j  L. 11.

(2804-4-4)

Podpisany upoważniony do przy­
jęcia zgłoszeń na konwersyę 6%  
listów zastaw, galic. Banku Hi­

potecznego na 5%  lis y tegoż Banku, 
przyjmuje zgłoszenia pod warunkami 
oryginalnemi z dopłatą po złr. 2 c. 25 
na każde 100 złr, do dnia 28 listopa­
da 1886 r. 12861-2-3)

Juda Birnbaum, kantor wymiany 
w K r a k o w i e ,  Rynek głów. L. 10.

B o n c e g n o
woda naturalna z gór Tesobo w Tyrolu, 
zawierająca a r s e n  i ż e l a z o ,  używana 
te leczeniu chorób przew odu po ­
karm ow ego, b łędn icy , w cierp ie­
niach nerwow ych i w chorobach  
skórnych. ' (1922-16)

S k ł a d  w Krakowie w aptece 
Konstantego W iszniewskiego.

Dra Anjela
_ jm d  ffodoleCśDiczy i saaato:
w Z u c h m a n t e l  (Szlązk ai

jest przez cały rok otwarły
(2354-10-10)

w NOWYM SĄCZU 
Mańkowski, Nahlig 
SŁAWO W IE A.

ebauer; w SOKALU E. W ysoczański ap t.; w STANI- 
• • • w TARNOPOLU F. Jamrogiewicz, H. Ka-^  ,. w  . . .  o j i i u u . . . . ,  u. m atura ayioiv., '• ~ ~  vuoiuasauj a|)u., i K osterkiew icz; w J. AXUXUrUL.

hane ap t.; w TARNOWIE W. Muldner & Comp., H. Kijas apt., T. Scharff, F. Leszczyński; w WADOWICACH J . Pohl 
LESZCZYKACH St. Szymonowicz ap t.; w ZŁOCZOWIE Józef Gold; w ZABŁOCIU Eug. Jenner aptek.

S. Korowski ap t.; w  ZA-

Polecane prawie przez 
wszystkich cesarskioh, królew. 
i ksląźęo. lekarzy przybocznych.

O strożność przy zakupnle.
Extraotam malti Johann Hoffli jest do nabycia we wszystkich aptekach 
I wielkich handlach; należy żądać wyraźnie tylko tego z orygin. znakiem 
ochronnym (stojąoy owal z portretem i podpisem wynalazoy Jana Hoffa).

Oodzleń nowe wyleozenle 
we wszystkich dziennikach. Od 
40 lat przeszło milion wyleozeń.

Impotencyę,
osłabienie męskie,

wszelkie następstwa grzechów młodocianych 
i powstałe przez to  osłabienia w zroku, słu­
chu i pamięci, przedraźnienie, rozstroje ner­
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzyżów wy­
leczone będą według świetnie uznanej meto­
dy bez następstw  i przerwania w zawodzie 
gruntownie i najszybciej, również cieczenie 
z oewki moczowej, świeżo powstałe i zasta­
rzałe, bez bolu i bez wstrzykiwania, także 
wszelkie ohoroby kobiece, ja k :  białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macicy, 
również ściśle wedle naukowej metody wszel­
kie wyrzuty skórne, kiłę i wrzody bez kra­
jania lub pieczenia w słynnie znanym od lat 

wielu zakładzie

Dra Hartmanna
speclatlsty wedle dyplomu z r. 1870 członka 

wiedeńskiego lekarsk. wydziału
w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz Nr. I.

Mnóstwo uznań można przejrzeć. Leozenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak­
i e  listownie, a lekarstwa przesyła się dy­
skretnie. Honoraryum mierne. (2410-102-)



CZAS i  Niedzieli 21 Listopada 1886. 5

NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU, 
WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZNYCB 
I EKSPEDYCYI PISM PERYODYCZN

S. A. Krzyżanowskiego
w K rakow ie

wyszły:
Sierosławski Józef. Kadryl. Cena cnt. 80.

— Zbiór 20 śpiewów kościelnych 
na 2, 3 i 4 głosy z towarzy 
szeniem organów. Złr. 150.

— Pieśni światowe na 2, 3 i 4 
głosy, dla użytku szkół. 20 c.

— Msza pastoralna ułożona na 
4 głosy mięsz. z organ. 1 złr.

Wroński Adum. „U źródła w Krynicy“. 
Walce. 1 złr.

— „Szybko w lct“. Galop. 45 c.
— Zbiór pieśni polskich na for­

tepian i skrzypce. Zlr. 1-20.
Zerownicki Emanuel, ces. k. kapelmistrz 

57 pułku. .Sny młodości“. 
Walce. 1 złr.
D o  ś p i e w u :

Zel ńs\i W. „Życzenie" słowa Żyglinskie- 
go. 60 cnt.

— „Barkarola", słowa El-y, na 
2 głosy. 80 ct. (2427-7-12)

Konkurs.
L  1934 (28 8 2 3

Przy Wydziale Rady powiatowej 
W Samborze jest posada Inżyn ie­
ra d ro g o w eg o  do obsadzenia.

Płaca roczna na razie 500 złr., 
dodatek aktywalny 100 złr., za obo­
wiązkowe jazdy w sprawach drogo­
wych po 15 cent. od kilometra, za 
inne po 3 złr. dziennie dyet i po 
t5 cent. od kilometra.

Posada ta zostanie nadaną na je­
den rok prowizorycznie, pcczem na 
stąpi stabilizacya, jeżeli urzędnik 
Wymogom służby odpowie.

Urzędnik stale zamianowany ma 
prawo do czterech pięcioleci po 50 
złr. i prawo do emerytury, a ewen­
tualnie do zaopatrzenia wdowy oraz 
sierót.

Wymaga s :ę wieku cd 24 do 40 
la t, teoretycznego i praktycznego 
Wykształcenia, znajomości języków 
krajowych i nieposzlakowanego ży­
cia. Kandydat nu się oświadczyć 
w podaniu, źe się poddaje warun­
kom regulaminu służbowego.

Podania o tę posadę należy wnieść 
do Wydziału powiatowego w Sambo- 
*ze do lO gru d nia  1 8 8 6  r.

Z Wydziału Rady powiatowej 
w S a m b o r z e ,  13 listopada 1886 r.

Paicliński.

L Zieleniew ski w  Krakowie,
c. k. uprz. Fabryka  m aszyn  i narzędzi 

rolniczych,
Odlewarnia żelaza i metali.

Ruch zakładów był ty ko chwilowo 
przerwany, lecz został już zupełnie 
przywrócony — warsztaty na nowo 
urządzone.— W s z e lk ie  zam ó­
w ien ia  w y k o n y w a  s ie  b ez  
% w ł oki. (z 75 J-7-10)

W magazynach gotowe maszyny 
i narzędzia, pługi, sieczkarnie, pom­
py, młyny, młocarnie i kieraty; urzą­
dzam: młyny parowe i wtdne, tar­
taki, gorzelnie, kościarnie, wszelkie 
konstrukcye żtlazne, wodociągi, u 
rządzenia wiertnicze i t. d. i t. d.

P a p ie r  k lo se to w y  15 c.
© I Schottwl**ner Faplerfabrlk, 
© Wien, VII., Kaiserstrasse 76.

(2438 39-1

Obecnie ceny wstępu o połowę zniżone
Frzy ulicy D ietlow skiej, w wielkiej drewnianej 

budzie, wspaniale oświetlonej gazem.
W  ltćego słynnie znane

muzeum historyczne
najwi k. wystawy w E uro­
pie a la Tussot w Londynie.

Mttnkaczego Chrystus 
przed Piłatem , składający 
sig z 50 figur natur w elk 
f l i r  N o w y  o b raz

S tracen ie . j
Otwarte od godz. 4 do 10 i 
wiecz. W  niedzielę i św ię­
ta  cały dzień [2457]

I BERNARD TICHO
w  B e r n ie  (B r iin n )

rozsy ła za z a l i c z k ^ ^ ^ ^ ^ ^
10 m. darnsk. sukna portw szer. złr.
10 „ pakłaku Niger „ „ „
10 „ flant li Valerie 60 cm. szer. „
10 „ barchanu na suknie . . „
10 „ kałmuku najśw. wzór . „
10 „ ind F ouIj  podw. szerok. „
10 „ wełn. rypsu 60 cm. szerok. „

1 „ szt. płótna domow. I. gat. „
1 „ » „ - Ił- „ „

10 metr. materyi kratkow. . . „
1 resztkę sukna 3'10 mtr. dług. „
1 „ pakłaku 2-10 „ „ „
1 „ palmerst^nu 2'10 m. „ „
1 c to ln ik  10—12 mtr. dług. „
1 oxford 30 łokci dług. . . „
1 sukno zimowe dług. . „

(2705-7-20)
Próbki darmo i opłatnie. Ę

8 —

5-50 
4 - -  
3 50
2-70 
4-ŁO
3-80 
5 —
4-—
2-50
5 —
6-—
6 -

3-50
4-50 
2-— I

Cenniki wraz z warunkami w ypłaty dla c. k. urzędników państwowych o

mundurach i przyborach mundurowych
rozs jła  o ; ła ‘nie

z a k ł a d  m u n d u r o w y  „ZUR KRIEUSMEDAILLE:"  
Moritz T i l le r  & Co. W  c. k. nadworni dostawcy,

w W iedniu , V II.,  Harlahilferstraxse 33. (2778-4-20)

KWIZDY
środki weterynarskie
Franciszka Jana K w lzdy

w  K o r n e u b u r g o ,
c. k. austr. i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy 

środków weterynaryjnych i aptek, obwodowego.
O dznaczony m e d a l a m i  w  L o n d y n ie , P aryżu ,  

W ied n iu , M onachium  i  H am burgu.
.............  (2895-1-)

K w lzd y  c. k. konc. proszek  k orn eu b u rgsk i d la  
b yd ła , d la  kon i, b y d ła  ro g a teg o  i o w ie c ;  wypróbo­
wany jako p roszek  od żyw iający  b ydło  przy regularnem 
podawaniu na mocy długoletniego doświadczenia w  braku  a p e ­
tytu, w  k rw a w y m  udoju, na popraw ianie m lek a  
i t. p. - KAwi/.dy c .  k. uprz. p ły n  przyw rotczy  d la
koili. Do wzmocnienia p r z e d większemi trudami i następnego po­
krzepienia sił po przebyciu tych trudów, zwichnieniach, sztywności 
ścięgien, sztywności mięśni itp. 1 flaszka 1 złr. 40 ct. —  K w i/.dy  
w oda na oczy  i  flaszka 80 c, — JKwizdy ostre  w c ie ­
ra n ie  słoik 3 złr. —  K w izd y  m aść na k o ń sk ie  k o ­
pyta, l  puszka złr. i  25. — K w iz d y  p roszek  na kopyta  
i s t r z a łk ę  kopytow ą. Flaszka 70 ct. — K w izd y  k a r ­
ma pożyw na d la  k o n i i b y d ła  ro g a teg o  do szybkiój 
pomocy dla zbiedzonych zwierząt, dla podniesienia tuszy. Wielka 
skrzynka 6 złr., mała 3 złr., paczka 30 ct. —  K w izd y  o le je k  
p rzec iw  liszajom  i parchom  n psów. i  flaszka i  złr. 
50 c t.— K w izd y  p ig u łk i  p rzec iw  robakom  u koni, 
i puszka blasz. i  złr. 60 cnt. — K w izd y  p ig u łk i  p rzec iw  
b ie g u n c e  koni i bydła rogatego, 1 puszka blaszana zawierająca 
15 pigułek 1 złr. 60 c., 1 pudełko zawierające 5 pigułek 60 c. — 
K w izd y  PhiSiC. Pigułki rozwalniające dla koni, jedna puszka 
blaszana 2 złr. —  K w iz d y  tynktiira  dla koni 1 flaszka 1 złr. 
50 cnt. — K w iz d y  p ig u łk i  d la  psów, pudełko 1 z łr .— 
K w izd y  proszek  d la  św iń , do p o d n ies ien ia  tu • 
CZeilia i szybkiej pomocy dla zbiedzonych świń. Wielka paczka 
l  złr. 26 c., mała 63 c. — K w izd y  p roszek  le c z ą c y  d la  
drobiu, i  paczka 50 c n t.— K w izd y  le k a r s tw o  p rze­
c iw  b ieg u n ce  u o w iec ,  paczka 70 ct. — K w izd y  w o ­
da na  oczy. Flaszka 80 c t.— K w izd y  ży w ic a  k w i e ­
c is ta  przeciw niepłodności zwierząt domowych 50 ct. — K w iz d y  
c. k. uprz. proszek  od w a n ia jący  przeciw zapowietrzeniu 
w stajniach, k loakach, zarazem kit do spajania soli nawozowćj. 1 
paczka '/a kilo 15 ct., skrzynia 10 kilo 2 złr. 40 ct. — K w izd y  
m aść n a  g r u c z o ły  i w ym iona. Słoik 1 złr.— K w izd y  
k it  na kopyta  (sztuczne kopyto rogowe) laską 80 cent. — 
K w iz d y  W a ze lin a  n a  kopyta  k o ń s k ie ,  na kruche 
i pękające kop)ta 1 puszka złr. 1 c. 2 5 .— K w izd y  p roszek  
s tr z a łk o w y . Flaszka 70 c. — K w iz d y  uiaść n a  parch  
k o ń sk i  przeciw chorobom koni i bydła. Słoik 1 z łr .—  K w izd y  
balsam  na rany koni i bydła. F laszka złr. 1-25 — K w izd y  
m yd ło  do m ycia  przeciw chorobom skórnym zwierząt domo- 
w ych, 1 puszka blaszana 100 gram. 60 cu t.. 1 puszka blasz. 300 
gram. i  złr. 60 ct. — K w iz d y  ż e la ty n o w e  k a p s u łk i  

na rob a k i u psów, pudełko i  złr.
Prawdziwe do nabycia w K rakowie  

hurtownio I częściow o u aptekarzy : pp. H. Markiewicza, E. R v 
dlera, Wikt. Redyka, Ad. Siedleckiego, E. Sobierajshiego, Ernesta Stockmara, 

Jó itfa  Tranczyńskiego, Konstantego Wiszniewskiego; 
hurtownie w handlach m ateryałów  aptecznych : pp. M. Jawor­

nickiego, J. Janigi, Ed. Krautlera i J. Wiszniewskiego.
Prawdziwe do nabycia we Lwowie  

hurtow nie 1 częściowo u aptekarzy: panów Piotra Mikolastha, 
J. Beisera, H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, S. Ruckera, A. Sklepińskiego,

J. Wiewiórskiego;
hurtownie w handlach niateryałow  aptecznych : pp. F. Hanke,

A. Hubner i J. Spath.
Dalej częściowo w aptekach 1 hurtownie w handlach mate- 
rya łów  aptecznych: w Baranowie, Btłzie, Biały, Bóbrce, Bochni, Bol- 
ezowie, Borysławia, Borszczowie, Brzesku, Brodach, Brzeżanach, Buczaczu, Bur­
sztynie, Czortkowie, Dębicy, Dolin e, Drohobyczu, Dynowie, Glinianach, Głogo­
wie, Gródku, Horodence, Husiatynie, Jarosławiu, Jaśle, Jezierzanath, Kołomyi, 
Rossowie, Krośnie, Krzeszowicach, Knttach, Leżajsku, Ł > paty nie, Mielcu, Mi- 
kuliócacb, Milówce, Myślenicach, Nadworny, Niemirowie, Nisku, Nowym Sączu, 
Obertynie, Oderbergu, Oświęcim.e, Podgórzu, Podbajcach, P. dwołoczyskach, 
Przemyślu, Przemyślanach, Przeworsku, Radomyślu, Radymnie, Rohatynie, Roz- 
dole, R żniatowie, Rozwadowie, Rzeszowie, Sądowej Wiszni, Samborze, Sanoku, 
Sędziszowie, Skale, Skałaeie, Skole, Sokalu, Stanisławowie, Starym mieście, 
Stryju, Tarnopolu, Tarnowie, Uhnowie, Ulanowie, Wareziu, Wieliczce, Wiśni­
czu, Wojniczu, Wojmłowie, Zabłociu, Zakliczynie, Zaleszczykach, Zbarażu, Zbo- 

rowie, Złoczowie, Żmigrodzie, Żółkwi, Żurawnie, żywcu.

Główny skład dla Galicyi u P. Mikolascha apt. we Lwowie.
C entralny s k ła d  ro z sy łk o w y  w  a p tece  

ob w od ow ej w  K oriieuburgu-
Oprócz tego znajdują się prawie we wbzystkich miastach i miasteczkach 
państwa austryackiego składy, które od czasu do czasu umieszczane bywają 

w dziennikach prowincyonainych.

Celem  zap ob ieżen ia  o m y łe k  p ro s in g  S zan ow n a  
P u b liczn o ść  przy za k u p n ie  za ża d a ć  z a w sz e  w y ­
robów  K w izd y  i z w r a c a ć  u w a g ę  na pow yższy

zn ak  ochronny.

NAKŁADEM KSIĘGARNI
oraz  g ł ó w n e j  a g e n c j i  d z i e n n ik ó w  1 c z a s o p i s m

Żupanskiego i Heumanna w Krakowie
wyszły i  są do nabycia następujące dzieła:

BAŁUCKI MICHAŁ. N o w elle .................................................
CHMIELOWSKI. Szkice i studya z dziejów literatury

polskiej. 2 t o m y .......................................................
CHOCISZEWSKI JÓZEF. Illustrowane dzieje porozbio- 

rowe Po lsk i,  obejmują 360  stronnic  druku z  55 
illustracyami, opraw ne gustownie w płótno angiel­
skie z w y c i s k a m i .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

FALKOWSKI JULIAN. Obrazy z życia k lku ostatnich 
pokoleń w Polsce i Litwie. Tomów 4 po . .

HAOEN br. z hr. ŁOŚ. N o w e l l e ......................................
ŁOŚ hr. ADAM. Opowiadania hr. R u d o l f a ......................
PEHMLER. Die preussische Beamttn und Militar - Herr- 

scbfcft und der polnische Aufstand in Grossher-
zogthum F o s e n .............................................................

PRZERWA KAZIMIERZ. I l i a ............................................
Szkice naukowo-literackie  z z a k re su  sztuki i archeologii . 
TUCZYNSKI. Dziedzic na p u stk ow .u .................................

[2767-5-10]

2 złr. 60 ct. 

7 złr. 20 ct.

1 złr. 80 ct.

3 złr. 30 ct.
1 złr. 80 ct.
1 zł \ 50 ct.

1 złr. 20 ct.
40 ct.

l złr. 50 ct
1 złr. 20 ct.

Tylko prawdziwe z f y m  .  
■ J M *  -A  . S C H U T Z ( / - X  MARKĘ ® n o k i e m  o c h r o n n y m .

W y c i ą g  s ł o d o w y  z z i ó ł  m i o d o w y c h  i k a r m e l k i
fi m /  L .  I I .  P I E T S C I I  C o .  w Wrocławiu.

W k a s z lu , c ie r p ie n ia c h  s z y i  i p ie r s i ,  jak  wogóle we w sz e lk ic h  d o le g liw o śc ia c h  organów  
oddechow ych  osazary się świetnie ort 10 iu lat p zez m n óstw o  osób wypróbowane i jako do­
skonale I • t?n <'Z‘> dział ijące u zn a n e  w yroby z  w yciągu  s ło d o w e g o  z  z ió ł  m iodow ych firm y  
L. H. P ie tsch  & Co. w W rocław iu .

F o t l d e k o w a n i e .  K a sz e l z  w yrzu can iem  krwi. Przez trzymiesięczne używa.iie 
P*ńókiego w yciągu  s ło d o w e g o  z  z ió ł  m iodow ych p ozb y łem  s ię  k a sz lu  z  w yrzu can iem  krwi 
i flegm y w yd zie la ją ce j ropę. Od dw óih miesięcy n eotijawiła się o mnie ta  okropna choroba 
i t  d P olew k a , nauczyciel w Cfcmielowic ch.

Wyciąg fl s/,ka po złr. 2 , 150  i f0  ct., karm elk i woiecz k  po 25 i 40 ct Składy 
w K r a k o w i e  w aptece E. Stockm ara; w B i a ł y  w apt Józ. Kolassy, tudzież we w szyst­
kich aptekach w Galicyi (2840)

A B R I C O T I N E 1
Likier wytworzony z wybornego owocu moreli,  przyjemnego smakn I pomagający 

trawieniu.
Fałszerze  podrabia ją  tylko produkta ,  k tó re  pozyskały, 

u publiczności dla swych zale t  znaczne powodzenie. I dla 
tego śpieszymy uprzedzić publiczność używającą nasz 
likier, źe Istnieje mnóstwo likierów pod rożnymi nazwi­
skami naśladujących prawdziwą ABRICOTINE, aby wy- 
magała  nasz własnoręczny  podpis na e tykiecie  Jak obok Enbhien les Bains 

W Krakowie w Cukierni P P . Remana i Hendricha i w sklepie korzennym p  Hawełki.
Marka fabryczna złożona w Austryi. (1090 16-)

W
i
I
W
I
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F a b r y k a  c k e m ic z n o - k o s m e t y c z n a

Edwarda Kiernika
M A G I S T R A  P A R M A C Y I J

w Krakowie, w Rynku głównym pod Nr. 20, 
pałac ks. Jabłonowskiej,

poleca:
A niiftlidon

usuwaj-icy p i e g i  i o p a l e n i a  słoneczne, 
jakoteż trądziki — bezpowrotnie,

cena 2 złr. [Z707-2-50]

W od a  f io łk o w a
na węgry i wogóle na pryszczenie naskór­
ka, śr,>d(k k tó r, nigdy w swych skutkach 

niezawodzi, cera  1 złr.

P u d r  k r ó le w s k i
(bez bismuthu) b iały , różowy i kremowy, 
delika ny, chłodzący i dla oka niew dzialny, 

po różnej cenie

K r?ni oryenta ln y
biały, różowy i kremowy, tak  delikatny i 
dający się rozprowadzać na biuście i twarzy, 

ż i nie pozostawia nic do życzenia.

iim1
IU1
ins

Odinar7ony nn 15 wystawach zawsze Jedyny pferwszeml medalam i, 
ostatni raz w Londynie IS IS  r., dworna Hielkieml złotem! medalam i 

za ga tunek  tranu  1 sposób Jego przyrządzenia.

Piotra ̂ llllpi*<IHiMIera
najczystszy leczniczy tran z wątroby miętusów.
Ten Łan wyrabiany bardzo starann e we własnych fakloryach Moliera ze śwlcźycli, 
zdrowych w ątrćb m iętusa, w smaku i zapachu przyjemny, pole.ają najgoręcej 

naj.ierw si koryfeusze lekarscy z powodu łatwej strawności, szczególni j  te i dla dzieci.
Ci na 1 zł r ,  6 flaszek poeztą opG tiie  Odprzedającym zniżka 

Do nabyci* we w szystkich aptekach i handlach aptecznych m narcLii i hartownie w (głów. 
składz!e d la  lustryl . I ł  ę g ic n  Robert fielie, W ien . I I I . ,  I lem nark t J.

Składy mają: w Eirakowie Trauczyńsk ego apt. spadki hie cy, K. W iszniewski apt., 
Jan Janiga kup.; w I ł ia ły  A. Blumenthal a j t . ;  w Rrzesku W. Jan szek ap t.; w J a r o ­
sławiu Wi ł Cki apt., J. Rohm; w Rzeszowie A. Karpiński apt, J. tL haitt r i Sp. kup;  
w Sędziszowie J  Mizerski ap t.; w Podgórzu J. S kakals .i ap t.; w Sokalu Wyso- 
czański apt ; w Tarnowie W. Miildner i Spól. kup., F. L “szczyóski kup. i2620-2-8)

J u ż  w przyszłym miesiącu

incsem
L O SY 10,ltltJlfclO

Główno wygraniu w gotówce

I d r - a U U U p »  4 / m . ^ E Ł   *  1 «
K ł  n e s e  m -T ^  o  s  y  ni o i n a dostać: 

w  błnrze loteryjnem  w ęg ie rsk ieg o  Jockey-klubu, Budapest,  W aitzne rgasse  6.
•X." fc' Ti
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LITOGRAFIA AKADEMICKA 1
M. Salba w Krakowie

poleca się do wykonania wszystkich 
w zakres litografii wchodzących ro­
bót, jakoteż obrazków chro- 
moIItog;rafowanych, koloro- 

™! wanych afiszów, dyplomów obywa- 
-  telstwa honorowego i gratulacyjnych 

arkuszów, etykiet, biletów w l-  
Oj z y to w y e h  litograf., zawiadomień 
g ślnbuych i t. p.
8 Utrzymuje na składzie lis ty  try- 
S zu o lin  z tekstem — według nowej 
S ustawy przemysłowej. (2704 6-6) !}
^SZ5Z5Z5Z5Z5Z5E5H 5Z5Z5i525Z5Z5Z5Era7

Konie do sprzedania
w stajni w Krzeszowicach

dwa ogiery pełnej krwi persze- 
rony; dwie pary koni zaprzęgo­
wych, wałachy; jeden koń (wa­
łach) rasy arabskiej, rosły, kary.

Wiadomość u koniuszego 
W. Pacuły w Krzeszowicach.

[2849 2 3]

Tapety
z pierwazych fabryk krajowych i fran­
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, su f ity  m relief} 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
a t o r ó w do okien, c e r a t  na meble 

i Stoły *2165 212 )

Wilhelma Fenza
k  K rakoteie , R ynek 9.

Podejmuje się tapetowania miesz­
kań. Próby na żądanie franco.

S U K N O
od złr. l -20 za metr i wyżej. — Próbki 
przesyła na żądanie [1938-9 J

Skład fabryczny sukna
„Zum w eissen Lamm“ w Bernie.

n o w o ść ! w e j n a  ( | r z e W n a

W O k Ł I K ,  najlepszy i najtariszv, najczyst­
szy m ateryał do pakowania wszelkich przedm io­
tów, m ateiyał do wypychania dla tapicerów w 6 
różuych gatunkach. — Cenniki i wzory darmo 
i opłatnie. (2691 4 2d)
Budowniczy Fb Zioklcr, piła parowa 

i n a r ie n b a i t .

Nietrzeba tracić czasu!
J a k  długo zapas starczy, sprzeda­
jem y  od dziś dnia ogromne, grube, 

szerokie, trw a łe

d erk i na k o n ie
190 cm . dług., 130 cm . s . e  

rokie po z łr .  1 4 0 ,  
tr żsame n a j le p s z e  z łr .  1*75, 
kołdry z  jed w ab iu  bouret 

po z łr .  2  8 0 ,  
ż ó łto w ło s a te  derki f ia k ie r ­

s k ie  o k o ło  2  m. d łu g ., a 
l ‘/? m s z e r . ,  po z łr .  2  5 0 ,  

derki d la  p a ń stw a  po z łr .  3 , 
derki f la n e lo w e  po z łr .  4 . 

W yłącznie sprowadzić można od poipisanfgo  
okładu.

Adres: Exportwaarenhaus „tur Austria" 
W ien, O ber-D ob ling, M a r ie n g a sse  Nr 31, im 

e ig e n e n  H au se.
U p ra sz a  się d ok ła d n ie  uważać na adres, gdyż 

podobnie brzmiące ogłoszenia są tylko n a ś la -  
d ow an iam i. 2777 2 4

Jaja.
Dla regularnych większych dostaw 
ja j , mających się rozpocząć z po­
czątkiem przyszłego roku, uprasza 
się o nadesłanie ofert pod lit. Z. F. 
917 do firmy H aasenstein  & Vogler, 
Koln a. Rhein. (2779-2-3)

S ła b o ść  m ęzk ą
skutki szczególniej t a j n y c h  g r z e c h ó w  
m ł o d o ś c i  oraz innych n a d u ż y ć  n i s z ­
c z ą c y c h  z d r o w i e ,  jak p e w n o  i t r w a ­
l e  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrow ana:

Dra Retau a
_ chrona w łasna.
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  s w ą  
s i ł ę  m ę z k ą .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r ­
c i e  franko przez Magazyn W ydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku ( Y e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34).

W  Krakowie do nabycia w księgarni 
J .  U .  H i i n m e l b l a u a .  [2175-10-15]

R S i ą z a a

Q



6 CZAS z Niedzieli 21 Listopada 1886.

t (2872)

Za duszę ś. p.

ANTONIEGO ZIEMBIŃSKIEGO
obywatela m. Krakowa, 

odbędzie  się

w poniedziałek 22 listopada r. b.
o gcdz. 10 z ran a

N ab ożeń stw o  ż a ło b n e
w kościele św. Barbary,

na k tó re  p o zo sta ła  w dow a w raz z  dziećm i 
K rew nych , P rzy jac ió ł i Z najom ych zm ar­

łego  zaprasza.

U l i r l l S I P T  pryw atny , w sile wie- 
U U v l i a i  mi k Uj m ogący  się w yka­
zać chlubnem i św iadectw am i, poszuku je  miejsca 
każdego  czasu. O ferty  uprasza  się nadsyłać  poa 
a d re so m : T eodor W o jt w Tarnow ie, Stru­
siu* m ała Nr. 42. [2871-1-3]

■ R ozporządzając wyćwiczoną służbą ką- 
■ • p ie lo w ą  zawiadamiam, że ostby po­
trzebujące leczenia hydropatycznego, mo­
gą je  odbywać w własn m mieszkaniu pod 
moim nadzorem i kierunkiem. W odpowied­
nich chorobach stosuję mięsienie (massage).

Dr. ■inoleitskl,
docen t H y d ro te rap ii w U niw er. Jag ie ll. 

[2869-1-10] ni. K arm elicka  38. O .dyn . od 3 —4.

Kamienica
piętrowa, obszerna, wystawiona przed 5 
laty trwale, gustownie i praktycznie, i  o- 
grodem 1 eleganckim  zak ła ­
dem kąpielowym  na dole ( ła ­
źnia parowa, kąpiele wannowe 
1 natryski), w jednym z większych 
miast w Galicyi, jest z powodu słabości 
właściciela pod korzystnemi warunkami do 
sprzedania. Cena przystępna. Przy zakła­
dzie kąpielowym można łatw o zaprowa­
dzić przedsiębiorstwo fabryczne, ponieważ 
kocioł parowy ma do dyspozycyi odpowie­
dnią ilość zbytniej pary. Sam zakład k ą­
pielowy bez intraty z kamienicy przynosi 

czystego zysku, a będąc znpełuie urzą­
dzonym niepotrzebuje żadnych wkładów. 
W ogrodz ę można urządzić mleczarnię 
albo restaurację lub też wybudować ofi 
cyny- (2859-1-6)

Bliższa wiadomość w biurze kom sowem 
i informacyjnem \V'ł. Jaworskiego  
w Krakowie przy ul. Grodzkiej 1.30.

i cvSy^tv™ M t . y V y 1 y f v v t v y f v y T v  yQt.yYv.Jlt J ^ t

Towarzystwo Wzajem. Ubezpieczeń
w Krakowie

^  w sprawie likwidacyi majątku 15-let. spółki 
na przeżycie, przypadającego do rozdziału 

pomiędzy uczestników.
•     ----------------------------------------------------------------------------------

dla handlu i przemysłu |l  Ogłoszenie.

Krajowe środki
kosmetyczne i lekarskie.

Balsam K rakowski wzmacnia po­
rost włosów, odświeża i umacnia cebul 
ki, niszczy łupież, a  zarazem przyczynia 
się do bujnego porostu.

Środek niszczący nadgnlotkl. 
Pędzelkując przez dni parę nadgniotki 
lub zgruboiałą skórę, pozbyć się można 
z łatwością narośli.

P łyn  odświeżający powietrze.
Niezbędny dla osób cierpiących lub chcą­
cych odetchnąć igliwiowem powietrzem. 
Rozwiany w pokoju, nadaje woń nader 
miłą balsamiczną

Ziółka piersiowe Karpackie.
Odwar z tychże usuwa katar, kaszel, 
zaflegmienie, łechtanie w gardle, cięż­
kość na piersiach i t. p. słabości. 

Gtałęzowskiego proszek do zę­
bów. Ochrania zęby od psucia i usuwa 
z takowych materye szkodliwe.

Wino chinowe. SporządzoLe z kory 
chinowej i wiua hiszpańskiego, wzma 
cnia siły i pobudza trawienie.

P łyn  przeciw odmrożeniu Miej­
sca odmrożone okładają się niniejszym 
płynem, a uleczenie rychło nastąpi. 

Kaukazkl proszek niszczący wszel­
kiego rodzaju robactwo. (2856 1-)
Do nabycia w aptece „pod Barankiem“ 

W iktora Kedyka w K r a k o w i e .

CD
C O

CO­
CO-

Ziemniaki

Ozdoby na drzewko,
p r z e d m io t y  ż a r to b l iw e  

na lo tery jk i.
A .  E R N S T ,

U /io n  t 7riko «*■*• s ,a d t  W i a n
U m i l  I . ,  K f t r n t n e r s t r a s a e  5 0 .  f l l U I I
f t m n f l  I 9 R  różnych p r i e d m i o t ó w  na
U l  U | l u  I .  b J  d r z e w k o  dla zupełn . w spa­

niałego  ozdobien ia  d rzew ka z ł r .  l - * 5 .
G r i m a  II l i n  wspaniał przedmiotów
U l U [ J a  I I .  J U  , m  d r z e w k o ,  m iędzy te- 

mi św ieczniki z św ieczk am i, an io łek  na d rz e ­
wko, w łosy  na drzew ko, złocone szyszk i, nie- 
zapalny  śn ieg  na  drzew ko, bom bonierki m eta­
low e. złocone orzechy  i inne bardzo  p iękne  
p rzedm io ty  ty lk o  a ł r .  3 -H U .

G m  n a  III Rf l  r(^ ny c h przedm iotów
. i n a  d r z e w k o ,  m ianowi-

u o .  złocone szyszki, liih ta rz y k i na drzew ko, 
św ieczk i, śliczne bonbonierk i m etalow e, anio- 
e na  drzew ko, n ie iap a ln y  śn ieg  na drzew ko, 

ZZ k°' ró * n o to lu r. ku le  na d rze  
k 061? 1 Piffenemi ozdobam i dosta- 

« r .  I k S O .  P ięknego d rzew ka ty lk o

Grupa IV. 120 z:pnT**?eh p" ed-■ . . . . .  , n i | o t o w  m ianowicie: p y
szue św ieczniki z św ieozkaa i, jedw abny  anio łek  
na  d rzew ko, w łosy na drzew ko, s ta rzec  z broda 
na drzew ko, złocone szyszki, o rzech y , bonbo 
m ery  różne, ló ż j  na  drzew ko, g irlandy  lodowe 
sop le  lo d o w e , kom ety, gw iazdy i inne śliczne 
rzeczy  tak , że to  d rzew ko  je s t  ozdoba każdego  
s t ) łu  ty lk o  x ł r .  S -H O .
R o zsy łk a  za  g o tów kę lub  za zaliczką. C enniki

darm o i o p ła tn .e .___________  (2847-1-6)

w  KRAKOWIE
eskontuje weksle po 6 procent; 
załatwia wszelkie zlecenia na wszystkich  

giełdach europejskich i pozaeuropej­
skich ;

kupuje i sprzedaje wszelkie przekazy, de­
wizy, papiery publiczne, kupony i mo­
nety i udziela na te walory zaliczeń; 

przyjmuje na skład do własnych obszer­
nych, suchych magazynów, produkta, 
towary i wyroby wszelkiego rodzaju, 
za zaliczką lub bez; załatwia kupno 
i sprzedaż takowych. W ogóle usku­
tecznia wszelkie tranzakeye bankowe, 
komisowe i handlowe pod najprzystę- 
pniejszemi warunkami.

Dyrekcja.
2-60  1 12)

Stołowe, wy­
borowe — po 
2 złr. za 100 
klgr. z odsta­

wą do domu — z gruntów dworskich w Sko­
tnikach — sprzedaje w Krakowie portyer 
domu Ł. 5, ul. Mikołajska, dając próbki na 
żądanie i przyjmując zamówienia. [2870-1-]

Każdy odgniotek,
narośl 1 brodaw ka asan lę te  będą pe­
wnie 1 ber bóin  w n a jk ró tszy m  czasie ty lke  
prostem  napędzlow aniem  słynnie znanego 
Jedynie p raw dilw ego , szczególnego 
środka I t a  d inner a  na odgnlotkl z czer­
w onej ap tek i w Poznanln . P u d e łk o  i fla- 
szeczką  i pędzle  50 c. W yrób  odznaczony  został 
zło tym  m edalem . Ik ta d  w K rakow ie u apt. 
W iktora K edyka i Monat. W iszniew ­
skiego, we Lwowie u ap tek . Zygm unta 
R nckera , tudzież  w ap tek ach  w Tarnopolu 
i Bochni. (2796 1-12)

Oryginalne

k a lo s z e
ro sy jsk ie

w wielkim wybo­
rze w różn. kształ 
Jach — po cenach 
uajtańsz.— poleca

M A G A Z Y N

J. Zaplatalskiego w Krakowie,
Rynek A — B , N r. 37, 

również Reich?nbergskle trzewiki 
sukienne i filcowe, IW  W/t-EECZKl 
i  waty do drzwi i okien chroniące od 
zimna i przeciągu; kaftany my śliw  
»kie włóczkowe, Jersey, kam izelki 
damskie, chustki, kamasze, skar­
petki, pończochy i t. d. w wielkim 

  wyborze. (2428-13-18)

B ^ B ie l i z n a  Dra Jaegera .~ W E
Podeszwy fillcowe 1 korkowe,

para od 10 ct. wzwyż.

K a w ę  C e y l o n
praw dz. p lantac. w ie ik o z ia rn ., n a tu ra ln ą  z ieloną, 
1 w orek  5 k ilo  7 złr. 25 c t., rozsy ła  z ocleniem 
i o p ła tą  pocztow ą do  w szystk ich  s tacy j poc to- 
wych Oluseppe L lcl.tenstern w Tryeścle.

(2348-5 6)

K to  chce sprow adzić  .

prawdziwe berneńskie towary
as wełny owczej,

niechaj się uda  z zaufaniem  do  na js ta r sze j  firmy 
suk ienn icze j  [2409 8-12]

Moritz Bum
i*Ił- *1 y podróż, od m*r. a-fŁO wzwyż. Próbki 
op łat. P P . m ajstrom  kraw iec, zbiór wzorów  darm o.

lO d y p l o m ó w  h o n o ro w y ch  i z ło ty c h  m e d a l i .

‘J *  W Y C I Ą G  M I Ę S N Y
'j- /  tśŁS d la popraw ien ia  sm aku

,su«n»rr<i — ~‘5"' zup, sosów , jarzyn;

D y rek cy a  T o w a rzy stw a  w zajem n ych  u b e z ­
p ieczeń  W  K r a k o w ie  podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości w myśl artykułu 17 warunków Spółek na przeżycie, 
że S p ó łk a  n a  p rzeży c ie  z term in em  l ik w id a ­
cyjnym  1S S9 rok u  zamkniętą zostaje z dniem 31 grudnia 
1886, stosownie do życzenia wszystkich uczestników. Likwidacya 
zaś tej Spółki czyli rozdział majątku pomiędzy uczestników tejże, 
rozpocznie się w 3 miesiące po zamknięciu (tj. od 1 stycznia 1887 
do d. 31 marca 1887 r. jest termin do wnoszenia dokumentów —  
a od d. 1 maja 1887 r. do d. 30 czerwca 1887 r. termin wypłaty).

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpie zeń uprasza przeto 
wszystkich Członków tejże Spółki, której termin likwidacyjny wedle 
polic w rękach uczestników pozostających z dniem 31 grudnia 1889 r. 
przypada, a szczególnie tych Członków, którzy zmienili swoje miej­
sce zamieszkania i z tej przyczyny nie otrzymają naszego listownego 
wezwania, wystosowanego w myśl artykułu 15 ogólnych postano­
wień dla Spółek na przeżycie, by nam wprost do Krakowa przy­
słali, najdalej do 31 marca 1887 r. w liście rekomendowanym na­
stępujące dokumenty:
1) dotyczącą policę i wszystkie do niej opłacone kwity (art. 19);
2) poświadczenie urzędowe (podpisane przez urząd gminny lub 

przez c. k. Notaryusza i urząd parafialny), że osoba zabezpie­
czona t. j. ta, na korzyść której wkładki składano, przeżyła 
dzień 31 grudnia 1886 r. godzinę 12 w południe (art. 16);

3) metrykę urodzenia osoby zabezpieczonej lub wierzytelny odpis 
tej metryki w razie, jeżeli nam takowa już poprzednio przed­
łożoną nie była (art. 15 ustęp ostatni).

Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
zauważyła także, że do tej spółki na przeżycie, której rozdział 
majątkowy ma być dokonanym, należy wiele osób z drobnemi 
Bumkami, które nie umiejąc ani czytać, ani pisać, przez nieświa­
domość może nie zastosują s'ę do niniejszego wezwania —  prosi 
przeto osoby wpływowe o zakomunikowanie tego ogłoszenia 
w swoim okręgu —  z tym dodatkiem, że uczestnicy, którzyby naj­
później do dnia 31 marca 1887 r. wyżej wymienionych dokumen­
tów nie nadesłali —  w sz e lk ic h  praw  do ro zd z ia łu  
m ajątku  sp ó łk o w e g o  p o zb a w ien i być m uszą — 
albowiem udziały tych niezgłaszających się osób rodzielone zo­
staną pomiędzy ty ch , którzy powyższe dokumenty przedstawią 
i którym przypadające udziały począwszy od 1 maja 1887 r. do 
dnia 30 czerwca 1887 r. wypłacane będą.

W końcu oświadcza Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, że likwidując tę spółkę na przeżycie —  spełnia tylko 
zobowiązania swoje względem uczestników —  a fundusze spółki 
są oddzielnie administrowane od funduszów ubezpieczeń na wypadek 
śmierci i na dożycie, od k tórych  stosow n a  d y w id en d a  
p ły n ie  k a ż d e g o  roku. (2852)
Ta. S ło n e ck t. M. •Ł ępkow ski. H . K ie sz k o w sk i.

Biuro rachunkowe:
Cz. K ie sz k o w sk i.

z g - ^ s z c z o n y  b u l i o n  m i ę s n y
do na tychm iastow ego  przy rządzen ia  sm acznego w ybornego  r  om u lu  m ięsnego bez żadnego

dalszego d o d a tk u ; należy  żądać ty lko

p ra a d t , I i d l U U M ? t * I C l t ® >  w yc:ągów  m ięsnych!
H artow ny »kłd dla  Anutryl - W ęg ier u koresponden ta  taw arzysiw  Keinm erioh p.

dora E ttl w W iedniu. [2478 7 ]
I W ' Do nabycia  praw ie we w szystk ich  w iększych  handlach korzennych  i ap tek ach

Teo-

Molla proszki Seldlickle.
Tylko p raw dziw e.

41
C. k. nadw orn y dom  g a la n tery jn y

ZUR STADT PARIS" w PRADZE,
Zeltnergasse  16 neu.

OD M

O I T H Z R Ż K W I K -
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 

Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I

jeżeli n a  e ty k iec ie  każd eg o  pudeł 
ka  w yd ru k o w an y  je s t  orzeł i nrm s 

A. A olla- 
T rw ały  i pew ny sk u te k  ły ch  p ro ­
szków  w najuporczyw szych  clre- 
n lrn ln rh  io łą d k a  I tr»e- 
wlóvr brzusznych * kurczach 
ż o łą d k a , zaflegm ieniu *w»d»e, 
ehranlcznrm  la p a e d u  stol­
c a , w cierp ien iach  w ą tro b y  aa- 
stojach krw i i hem oroidach, 
i w n a jro zm aitszych  chorobach 
kobiecych, zapew nił od wielu 
la t  tym  p r. szkom  o bszerne  wzięcie.

2 I a ę ® £ 5
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Ja k o  wcieranie do  sku tecznego  o p atryw an ia  g o śćoa . reu m aty zm u , w szelk iego  ro d za ju  bólów 
członków  i sp a ra liżo w ać , bólu głow y, uszów  i zębów , ja k o  kompresy we w »*elkich skaleoze 
uiack i ranach, zapaleniach i w rzodach. Wewnętrznie z w od^ zm ieszana w nagłej słabośoi

w ym iotach, kolkach  i rozw oln ien iu . — F laszk a  z doskonałym  opisem  80 cent,
T ylko  p ra w dziw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 

w p o d  pi* i  zn a k  o ch ro n n y  V o lta .

Olej tranowy II. Erohn Co.
w B ergen  (w Norwegii).

N ajsku teczn ie jszy  i n a jo dpow iedn iejszy  śro d ek  w cłerpteninch piersiowych I p łne , prze- 
oiw skrofułom* wysypkom skórnym* w chorobach gruciołów ą tlldziez a  P P *’ 

w ierna ogólnego  odżyw ienia w ą tłych  dzieci. . . .
Ze w szystk ich  w hand lu  znajdu jących  się  ga tu n k ó w  jed y n ie  odpow iedni do leczn iczego  u z y t ’.u

F laszka  z opisem  u życ ia  kosztu je  1 z łr . w. a.

i  «  B  2“  rtd mr~~* & *-• CDM M ^  (O Mco «, f lTS  f l u a  M
Albumy na fotografie.

H«l^aki i  poeaynml.
K siążki do naboieństtca.

Teczki do pisania. 
Portmonetki. Sakiewki.

K ufry podróżne 
• torby podróżne. 

P r *>hory do p a le n ia :  s to li­
ki do p a len ia , g a rn itu ry  
do p a le n ia , h ilzy  do  p a ­
pierosów  , ty tom ork i itp . 

Cygarniozki z m orskiej p ia ­
ny, b u rs ity n u , drzew a w i­
śniow ego i p ip ie ru . 

P rzybory  do p isan ia  z p ię ­
knego  bron/.u, szkła, d rze­
wa i t. p.

T ow ary z chińskiego  
srebra .

Wazony na kwiaty, po rcela ­
now e , alabastrow e te rra  
litow e i m ajolikow e. 

Kwiaty sztuczne.
Przedmioty z rogów 

prawdziwych.
Przedm io ty  rzeżb ion .  z d rze ­

wa, j a k :  w ieszadła, sto ły , 
e taże rk i ’
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S erw is do  piwa z s te io g u ta , 
m ajo l.k i i k rysz tałow ego  
szkła.

M aszynki,  im b r y o z k l , cu
k ie rn icz k i, wagi kuchen.

Lorynety t e a t ra ln e ,  p e r s p e ­
ktywy i inne optyczne to 
w ary.

Szk a tn łk i  na k le jnoty  I ne- 
ce se ry  do szycia  p luszo­
we, z d rzew a palm ow ego, 
szk ła  kryształów , bronzu 
itp . tak że  g rające .

Shład fabryczny  
lamp,

latarki kiesionkowe, 
lampki nocne.

S zk a tu łk i  na p ien iądze  p e ­
wne od w łam ania  i s k a r ­
bonk i  na cele towarzyskie.

Łyiwy wszel. systemów
Z arykaw ki dam sk ie , czapki 

z im ow e, ręk aw iczk i, k a ­
m asze re ic te n b e rsk ie , su ­
k ienne trzew ik i.

Laski na prsechadikę, 
parasolki.

P a r a s o l e .  Ra e l k i .
K raw atk i.

W ach larze , zaw sze  
nowości.

W jw ó i tow arów  
a granatam i,

bardzo bogaty  w ybór p rz e d ­
miotów ozdobnych z b u rsz ­
tynu , żetu , słon iow ij kości, 
rogu, kości, bronzu, erebra, 
am eryk . z ło ta , n ik lu  i b ry ­
lan tów  naśl., najśw ieższego 
i na jm odniejszego k sz ta łtu .

Pachnidła i prsybory 
toaletowe.

Stereoskopy I obraay 
stereoskopowe.

Latarnia ciarodsiejska 
i przyrządy do obrazów 

świetlanych.
Zabaw ki w na jrozm aitszych  

rodzajach , w bard zo  w iel­
kim  w yborze.

Gry tow arzysk ie  d la  dzieci 
i dorosłych. (2836 1-4) 

Kslężkl o b ra z k .  d la dzieci.
Przyrząd, do gimnastyki

Przyrządy
czarodziejskie.

K onie huśta jące. 
Welocypedy dla dzieci.

Czcionkami Drukarni „Czasnu.

Główny skład wysyłek u A. MOLLA, c. k. dostawcy nadwor., Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów M O L L A  i  U tylko te 

przyjmować, które opatrzone są moją m arką ochronną i  podpisem.
S k ład y  m ają : w KRA K O W IE K. W iszniew ski, W . R ed y k  F. Sob iera jsk i ap t., M. Jaw o rn ick i k u p  . 
St. Fein tuch  kup .,— w B IA Ł Y  E. K tle r  a p t , — w BRODACH M K ulak  a p t , — w GURAHUM 0RA 
E. B o teza t ap t., — w JA R O SŁ A W IU  J .  W isłock i ap t. J . R ohm  ap t.,— we L W O W IE  J .  Bi ise r a p t ,
S. F  ’ ' 1 -  m  " i,=— L  ......................................................................
a p t.
N ahlig  ap t., A. M aćkow ski a p t ,   r _.. .. _____
8. Sch lesinger, —  w R Z ESZO W IE  J .  S ch a ite r i Sp., A . K arp ićsk i ap t., — w SO KALU E . W /so - 
czaćsk i ap t., — w ST A N IS Ł A W O W IE  A . A m irow icz ap tek ., — w TA RN O PO LU  F. Jam rógiew icz

-----------------   ” ■ ” " J - -  ! 11 ------- *-* -  - - i, T h. S narff, -
ZBARAŻU Izydoi 
(2545 9->

_ 1 * P '
Nasz zakład jest  bogato zaopatrzony w najrozmaitsze towary, t a k ,  że Szanownej 

Publiczności podaną jest najkorzystniejsza sposobność do zakupna podarunków i innych 
fowarów potrzebnych wygodnie i tanio w uznanym najlepszym gatunku. " W  

Zamiejscowym Szanownym osobom przesyłamy nasz najświeższy cennik w języku niemie 
ckim lub czeskim darmo i opłatnie

8. Sch lesinger, —  w RZESZ'
czaćsk i ap t., — w STA N ISŁ . . _____________ __
apt., — w T A R N O W IE  W. M tildner i S p ó łk a , H. W ieray ck i, F r. L eszczyćsk i, Th. 
w W A D O W ICA C H  A. H c rrfu rth , -  w W O JN IC ZU  C. N odzyćsk i ap t., — w ZBAR 
Sliggermann, — w ZŁOCZOW IE F. Petesch  ap tek .

1 1 1 - t a  k r ó l *  s a s k a  l o t e r y a *  100.000 losów 
50.000 wygranych, 5 klas. I. k lasa 10 i II stycznia 1887.

G łów ne w ygrane  (nie kom binow ane, lecz rzeczyw iste) m. 500.000, 300.000, 200.000, 150.000. 100.00^

w szystk ie  5 k las  ważne" pełne  lo sy  V, po  m 210, */, po m. i l 5 . '/5 po  m 42 poleca [2781-3-B 
________G eorge Meyer w Lipska, k ió l. saski k o lek to r lo te ry jn y .

Odpowiedzialny^rządca Drukarni Józef Łakodński.


